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Policja usuwała stra 
stanowisko rządu — Minister wojny wziął udział w konferencji 
— 100 oficerów i podoficerów przybyło do Paryża — Nocna 
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1-9 uzupełnieniu wiadomości, 
zamieszczonych we wczoraj- 
szym-numerze © wybuchu straj 
ku w Paryżu, podajemy dalsze 
sensacyjne szczegóły. 
Aczkolwiek oficjalnym powo 
dem siraiku generalnego pra- 
cowników miejskich Paryża 
jest sprawa wyrównawczego po 
datku drożyźnianego, jednakże 
strajk przybrał wyraźnie inny 
charakter. Jest on już nieówu 
znacznie strajkiem solidarności 
przez który robotnicy miejscy 
chcą poprzeć strajkujących pra 
chaniiów przemysłu transporto 
wego, w którym to strajku SY- 
„Auącja, zaostrzyła ię, podkeważ 
2 ad kategorycznie mie 
Y chcą przyjąć warunku mów 
'ćegy o przyjęciu z owrotem 
„dę pracy wszystkich Be wyja! 
kę strajkujących. W obecnej 
„łazie sirajk staje się najwyr*Ź" 
niej strajkiem — politycznym, 
zwróconym ptzeciwko rządowi 
i wyrazem protestu przeciwko 
udzielaniu przez rząd samocho 
dów wojskowych dla przewozu 
roduktów żywnościowyć 
olportażu dzienników. i 
Deputowani komunistycz a 
którzy brali udział w kongres 
iacr +, w Arles, po 
rwającym się, W o Paryża 
wrócili. pospieszn:e dni a A 
uchwaliwszy poprz” mo hoł- 
kongresie poza adresami n sh 
downiczymi dla Stalina i Dym! 


cję głoszącą soli- 
trowa, rezolucj ującymi pra- 


darność ze strajsu,ąc) 
sami miejskimi i przyrze- 
cownikami calkowite 


Q 
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yż wskutek strajku p za- 

dach oczyszczania jest za” 
p >E ch rady miejsk. 
i prefekiura depariamentu Se- 
kwany 


Kraków, Sobota 1 stycznia 1938 r. 
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kujących 
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z okupowanych 


terenów 


konferencja — Zlikwidowanie strajku 


pracownicy rady miejskiej oku 
powali piwnice, w których się 
mieści centralne ogrzewanie 

miojskiej 


gmachu. 

Wiceprezes rad 
Paryża Contenot, który przy- 
był rano na cmentarz Mont 
Parnassc, aby wziąć udział w 
pogrzebie jednego ze znajomych 
zastał „bramy cmentarza, który 
znajduje się pod zarządem miej 
skim, zamknięte, dopiero przy 
pomocy policji otwarto bramę 
1 wpuszczono na cmentarz ka 
rawan z trumną, której strajku 
jąca służba cmentarna nie chcia 
ła dopuścić. 

Wobec politycznego zabar- 
wienia strajku w charaklerze 
próby sił ze strony komunistów, 
rząd zajął bardzo energiczne 
stanowisko. Premier u- 
temps, podobnie jak prefekt de 


pariamentu Sekwany, który o-|k 


pracował ostatni wniosek pod- 
wyżkowy, stanowiący pretekst 
do strajku, odmówili kategory- 
cznie przyjęcia delegacji straj- 
kujących, oświadczając, iż 
przyjmą ją dopiero wówczas, 
gdy strajkujący podeimą pracę. 

Premier Chautemps zwołał 
przed południem konferencję 
międzyministerialną, w której 
wziął udział wicepremier i pre- 
zes partii socjalistycznej Blum, 
min. stanu socjalista Faure i mi 
nister spraw wewnętrznych so- 
cjialista Dormoy. Duże wraże- 
nie w kołach politycznych wy- 
wołała wiadomość, że w kon- 


poparcie | ferencji tej wziął udział rów- 


nież min. wojny Daladier. 

Po konferencji w prezydium 
rady ministrów, minister spraw 
wewnęirznych udał się do swe- 
go ministerstwa, gdzie już ocze 


zostały przez strajkują- |kiwał na niego komendant o- 


cych pozbawione ogrzewania, a | kręgu wojskowego Paryża gen. 


P A 


Senat pogarsza ustawe 


e obniżce komornego i ochronie lokatorów 


W środę obradowała senac- 
ka komisja prawnicza nad rzą- 
dowym projektem ustawy o ob- 
niżce komornego i ustawie o o- 
chronie lokatorów, uchwalonym 
już w Sejmie. 

Senacka komisja wprowadzi- 
ła, po wysłuchaniu referalu 
sen. Lewandowskiego, szereg 
zmian zmierzejących do szyb- 
szego zniesienia ochrony lokato 
TÓW. EDA 

E jerwszym rzędzie komis- 
RIN uchwaliła, by obniż 
ka komornego obowiązywała 
tylko do końca 1938, podczas 
gdy Seim ustalił termin obniż- 
ki do 31 marca 1939. 

Odnośnie do ustawy o ochro 


| 


nie lokatorów komisja senaska 
postanowiła, by od 1 stycznia 
1939 wzrastało komorne kwar- 
talnie o 2 i pół procent podsta- 
wowego komorneśo aż do osią- 
gnięcia pełnego podstawowego 
komornego. Wreszcie zmiany 
wprowadzone przez komisję se 
nacką przewidują możliwość za 
warcia dowolnych umów w 


sprawie wysokości i sposobów | į 
spłaty komornego od mieszkań! scu. 


Po kilkugodzinnej akcji rato- | 


4 pokoowych. 

Poprawki dokonane przez ko 
misję senacką pogarszają znacz 
nie ustawę o obniżce komorne- 
go i o ochronie lokatorów. Wo 
bec poczynionych przez Senat | 
w ustawie zmian, sprawa ta wró 


ci jeszcze pod obrady Sejmu, l 


Bouret. Wiadomość ta wywo- 
łała wielkie wrażenie, pomimo 
oświadczenia min. Dormoy, że 
rozmowa z gen. Bouret nie do- 
tyczyła strajku. 

Komunikat oficjalny wydany 
po posiedzeniu rady ministrów 
posiada charakter apelu do straj 
kujących, aby stawili się do pra 
cy, Komunikat zapowiada, że 
gdyby strajk nie został cdwoła 
ny, to rząd zastosuje wszelkie 
środki niezbędne do złamania 
strajku i przeprowadzi rekwizy 
cję materiału i mobiliazcję lu- 
dzi w ċzlu zabezp:eczenia funk 


|cjpnowania wodociągów, gazow 


ni, -elektrowni i środków komu 
nikacy;nych. Komunikat zapo- 
wiada poza tym, że już w dniu 
ibisi zwiększona została 
ilość samochodów wojskowych 
służących do przewozu  środ- 
ów żywności i ekspedycji 
dzienników. i 
Wieczorem w Paryżu nastąpi 
ło pewne odprężenie w nastro- 
jach i wyrażano nadzieję, że 
może strajk da się zlikwidować 
w ciągu nocy w sposób ugodo 
wy. Tym niemniej na mieście 
pojawiło się szereg samochodów 
obsadzonych przez gwardię lot 
ną. 
Rób czarem odjechało z Bre- 
stu do Paryża około stu ofice- 
rów i podoficerów marynarki, 


WE En a | 
Dozorca spłonął pod 


czas pożaru 
LONDYN. W gmachu zarzą- 


du fabryki gramofonów wybuchł 
wielki pożar, który z trudem 
został cpanowany. 

Wsród zgliszcz strażacy zna- 
leźli spopielone zwłoki dozorcy. 


Walka policji 


LA PAZ. W pobliżu m. Co- 
chabamba policja stoczyła for - 
malną biiwę z bandytami, pod- 
czas której poległo 8 bandytów 
i 2 policjantów. 


Pożar szpitala 


W poniedziałek późną nocą 
wybuchł pożar w jednym z pa- 
wilonów szpitala w Murckach. 
Podczas pożaru w pawilonie | 
przebywało 18 chorych na gruź 
licę, których zdołano uratować | 


i ulokować w bezpiecznym miej | 


wniczej oddziałów straży ognio 
wej przybyłych z Katowic po- 
Żar ugaszono. Pastwą ognia 
padł cały dach pawilonu na 
Przestrzeni 30 metrów długości, 
Straty wynoszą okoła 25.000 zł. 
Ofiar w ludziach nie było, 


mechaników, szoferów i elek- 
trotechników, celem zapewnie- 


— Energiczne 


przez reprezentantów między- 
związkowych obietnicę zadość- 


nia sprawnego funkcjonowania uczynienia ich żądaniom, posia- 
instytucji użyteczności publicz- |nowili powrócić do pracy w 


nej w Paryżu. 

PARYŻ. O godz. 2-ej w no- 
cy delegacja komisji admini- 
stracyjnej generalnej konfede- 
racji pracy udała się do mini- 
stersiwa spraw wewnęirznych. 

Po rozmowie z  minis'rami 
Dormoy, Faure i Monnet dele- 
gacja oświadczyła, że oirzyma- 
łą wystarczające gwarancje, by 
móc zaproponować delcgaiom 
zwin zobolsiczych okręgu 
paryskiego podjęcie pracy. 

PARYŻ. Po zakończeniu kon 
ferencji w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych część delegacii 
komisji administracyjnej gene- 
ralnej konfederacji pracy uda- 
ła się do siedziby G.K.P. Druga 
zaś część udała się na mieisce 
posiedzenia delegatów między- 
związkowych, celem zdania 
sprawozdania z odbytej konfe- 
rencji. 

Po długiej dyskusji delegaci 
biorąc pod -uwagę udzieloną 


czwariek rano. 


Jakkolwiek decyzja ta za- 
padła późno w nocy, to jednak 
układ zawarty między minister 
siwem spraw wewnęirznych, a 
delegacją generalnej konfedera- 
cji pracy wszedł od rana w ży- 
cie. 

Paryż przybrał o świcie nor- 
malny wygląd, za wyją:kiem 
kolei podziemnej, która rozpo- 
częła kursować z nieznacziym 
opóźnieniem. 

Funkcionuiją również normal 
nie zakłady oczyszczania mia- 
sta, usuwając pospiesznie nagro 
madzone w ciągu dnia śmiecie. 
Strajk nie został jednak defini- 
tywnie zakończony, gdyż pry- 
watne przedsiębiorstwa trans- 
portowe nie powróciły do pra- 
cy. Rozwożenie dzienników 
oraz dostarczanie prowiantów 
do hal odbywa się przy pomo” 
cy samochodów wojskowych. 


Tajemnicze zakupy 


czyni Brazylia w Los Angeles 


RIO DE JANEIRO. Znany 
brazylijski konstruktor samolo- 
towy Antonio Munis udał się 
do Los Angeles w celu przeję- 
cia zamówionych przez Brazylię 
w jednej z tamtejszych fabryk 
samolotów bombowych i myśli- 
wskich. 

Por. Munis oświadczył przed 


stawicielom prasy, iż nie jest 
upoważniony do ujawniania ani 
liczby aparatów, ani ceny ich 
zakupu, podobnie jak bliższych 
danych technicznych, zauważył 
natomiast, że Brazylia posiada 
nowoczesne loinictwo oraz 250 
wyszkolonych pilotów. 


Na wszelki wypadek 


Angiia robi olbrzymie zapasy żywności 


LONDYN. — „Daily Herald" 
donosi, że na zlecenie ministra 
koordynacji obrony narodowej 
Inskipa, brytyjskie ministerst- 
wo handlu zadatkowało caiko- 
wiią tegoroczną produkcję psze 
nicy kanadyjskiej, aby w len 
sposób zabezpieczyć zaopatrze 
nie W. Brytanii w zboże na wy 
padek nagłej potrzeby lub w 
razie ewentualnej wojny. 

Rokowania w tej sprawie 
rząd brytyjski prowadził z aa- 
nady;skim urzędem zbożowym 
już od dłuższego czasu. Zada.ek 
wynosi 5 milionów funtów szier 
lingów, zaś wariość zboża, 1:0 
milionów funtów. 

Zboże to wyładowane będzie 
w szeregu mniejszych poriow 
na zachodnim wybrzeżu W. Dry 
lanii, gdzie wybudowane zosta 
ną specjalne elcwatory, bo- 
wiem porty na wschadn m wy- 
brzeżu, jak Londyn, Hull i New 


lcastle uznane zosiały za niedo- 


statecznie zabezpieczone pized 
ewentualnym atakiem lotrie 
czym. 

Poza tym jak stwierdza „Das 
ily Herald" W. Brytania prowa 
dzi również rokowania, celem 
sprowadzenia wielkich zapa- 
sów konserw, głównie z Argen 
lyny. 
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Trzesien e ziemi w Peru 

LIMA. — W pasmie górskim 
Huancabamba odczu'o  si!ne 
wstrząsy podziemne, Wiele wsi 
zosiało zburzonych. 25 osob 
zostało zabitych, 50 ciężko ran 
nych. Tysiące ludzi pozostało 
bez dachu nad głową. 


3 rozkite semolcty 
PANAMA. — Spośród cz:e- 


rech samolotów, które wys are 
fowały z m. Cali (Kolumbia) de 


Panamy, trzy się rozbiły. Jest 
7-miu zabitych, 
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Kroniki ZZ 
PPOJBLCJCZNEG 


ODDZIAŁY Z.Z.Z. PRZECHODZĄ 
DO P.P.S. 


O:tatnimi czasy daje się zauwa- 
żyć odpływ oddziałów prowinc,onal- 
nych należących do Z.Z.Z. do Klaco- 
wych Związków Zawodowych. W 
grudału przeszli robofaicy z huty 
szklanej w Grednie oraz z huty szkla- 
nej w Wilnie 3 Opocznie do P.P.S. Z 
tego nalzży wywnicskować, że Klaso- 
we Związki Zawodowe, pozostające 
tk wpiywami politycznymi P.P.S. z 
każdym dniem zwiększają swoje sze- 


regi, 


CO BEDZIE Z USTROJEM 
ADWOKATURY 

Minister Sprawiedliwości p. Gra- 
bowzki przyjął Prezydium Zarządu 
Głównego Warszawskiego Związku 
Adwokatów Polskich oraz delegatów 
ze Lwowa i Krakowa. Podczas dłuż- 
szej rozmowy Pan Minister oświad- 
crył, że projekt nowego prawa o u- 
stroju adwokatury traktuje jako rzecz 
piką i dążyć będzie, aby wszedł o" 
po” cbrady ciał ustawodawczych = 
ruyjbsiższym czasie, 


OBRADY ZARZĄDU WOJEWÓDZ- 
K „WICI“ 

W drm 9 stycznia w Warszawie 
przy ui. Gró'eckiej 30 w lokalu In- 
tiyini Kuiiury i Oświ.iy im. Staszi- 
ca odkędzia się posiedzenie Zarządu 
Miuzowie kieso Związku  Miodzieży 
Wiejskiej. 


UKRAIŃCY PRĄ DO OŚWIATY 


H 


W zwiąku z 70-letnim jubilenszcia 
ukraińskie; instytucji oświatowe) 
„Proświła”, działacze tej inrtytucii 


powagi uchwałę rozpoczęcia akcji 
całkowitego wy” pienia anal "utyż-, 
mu wśród społeczeńs'wa ukrajńsk.e-j 
go. Akin is ma irweć przez 4 mie- 
eige 

NOWA PLACÓWKA KRESOWA 

W styczniu 1938 r. odbędzie się | 
zebranie Po dy owe, ry a. 
ricy pogiądów pc:iycznych, studiu | 
A P yh Uezelriadh w War 
szawie w ceim zcrganizowznia Koła 
NM ifodzieży. 


TK ASÓW: 
Bamieta' o nezrosatnych!| 


Teroz w Palestynie trwa. 


aciekle wal 


Nienotowana od początku wojny wielka bitwa 


W mieście Teruel trwa nieu-|narodowców było niezwykle 


ST. JEAN DE LUZ. Agencja 
Havasa donosi: Wczoraj o go- 
dzinie 9 rano wojska powstań- 
cze przeszły do generalnego a- 
taku na pozycie przeciwnika na 
północny zachód i południowy 
zachód od Teruelu. 

Mimo śwałtownych kontrata 
ków wojsk rządowych, popar- 
tych przez czołgi i lotnictwo, 
powstańcy zdołali utrzymać zdo 
byte pozycje. 

Wczoraj późnym wieczorem 
tceczyła się jeszcze na tym od- 
cinku bitwa z wyraźną przewa- 
t3 powstańców. 

Wojska rządowe utraciły zna 
czrą ilość czołgów, które sa- 
mc!loiy powsiańcze obrzucały 
bombami z wysokości 200 me- 
irów. Druga kolumna powstaii- 
cza atakująca od południa, na- 
irafiła na mniejszy opór i zdoła 
ła posunąć się o kilkanaście ki- 
lome'rów, zadając przeciwniko- 
wi poważne straty, 

Wojska rządowe koncentru'ą 
swe ataki na lewym skrzydle 
wojsk powstańczych, chcąc w 
ien sposób zasłonić swój od- 
Wrót. 

Pułk. Barba Badosa, dowód- 
ca garnizonu powstańczego w 
Teruelu, zapewnił przez radio, 
że oddział jego może utrzyma: 
mię jeszcze czas dłuższy i prosił, 
aby go pozostawiono na razie 
bez pomocy, zajmując się zsua- 
niami ważniejszymi. 

BARCELONA. Radio w Bar- 
celonie ogłosiło komunikat, w 
którym stwierdza, że wojsh” 
rządowe po zajęciu seminarium 


broie napady na Kolonie 


JEROZOLIMA. W ciągu 
dnia wczorajszego doszło do 
licznych starć, które jednak 


nie pociągnęly za sobą ofiar. 
Wieczorem uzbrojona banda 
ostrzeliwała kolonię  żydows- 
ką Ataroth, pod Je'ozolimą, 

Mniej więcej w tym samyrı 
czasie na przecmieściu Jarga 
limy zamieszkałym przez lud- 
ność żydowską doszlo do gwał 
townej strzelaniny. W pobiiżu 


Dzenin zaatakowany został 
patrol graniczny. 

Złoczyńcy zniszczyli nowe 
łączenie telefoniczne 
ebron. 


W okręgu Jaffy skazano pe- 


wnego csobnika za nielegalne 
posiadanie broni na 10 lat wię 
Wena: 

JEROZOLIMA. Ubiegłej no- 
cy doszło do pozowaych sta:é 
między wojskiem brytyjskim a 
uzbrojonymi bandami  terrory- 
stów. W czasie półgodzini.ej 


Íw Teruel wzięło do niewoli zna 

czną ilość jeńców, z których 
nie wszyscy zostali jcszcze zi- 
dentyfikowani. 

Eskadry rządowych samolo- 
tów myśliwskich stoczyły wal- 
kę z samolotami powsiańczymi, 
ściągając je aż do Saragossy. 

Według tegoż komunikatu 
wojska rządowe zdobyły, po 
wkroczeniu do Teruel ważne dą 
kumenty oraz wzięły do niewo- 
li wielu przewódców powstań- 


czych. 
BARCELONA. — Komunikat 


Ministerstwa Obrony Marcdo- 


wei; Nieprzyjaciel usiłował dwu] i © CRN INE: 
pozycje zach w pobliżu wsi Villastar. 


krotnie atakować 


stanny nacisk oddziałów rządo- 
wych na dwa gniazda oporu po- 
ws'ańców. 

ST. JEAN DE LUZ. Ze źró- 
deł powstańczych doncszą, że 
wielka biiwa, która rozpoczę- 
ła się we środę o 7-mej rano 
psd Teruelem, csiągnęla nasi- 
ienie «nienotoewane dotychczas 
cd początku wojny w  Hiszpa- 
nii. 

Operacje przeprowadzane są 
z obu siron  Teruelu, glówna 
jednak bitwa teczy się ra po- 
łudniowym zachodzie na wzśó- 


wosk rządowych, pragnąc prze. Na północno - zachodnim skrzy 
e Ws £ 1 = aż? Ca A > . . . . . 
rwać linię obronną nazewnątrz|%e również rozwijana jest ży- | nieprzyjacielskie. O 8-ej naro- 


Teruel. Ataki te zostały z miej 
sca odparte. 


wa działalność. 
Przygc'cwanie 
LS <ojuszaj! JES": ah] 


artyleryjskie | 


gwałtowne. Wspierane ono by 
ło przez akcję stu trzymotoro- 
wych samolotów bombowych. 
Naredowsy posunęli się 3 klm. 
w głąb. Opór wojsk rządowych 
zos.ai łatwo złarzany za wyjąt= 
kiem prawego skrzydła, gdzie 
napoikeqo się z zaciekłą obro- 
ną u Lapedriza, który jednak 
został o godz. 18 zajęty przez 
narcdowców. Nigdy jeszcze na 
żadnym cdcinku nie użyto tylu 
średlków technicznych, co w tej 
bitwie. 

O godz. 7-ej 60 samolotów 
'rzymotorewych przygotowało 
atak, podczas gdy ciężka arty- 
teria ostrzeliwała stanowiska 
dawcy zajęli silnie ufortyfiko- 
wane zbocze. 


Przemysiowiec ofiara zamachu 


Za sprzyjanie Japończykom 
SZANGHAJ. Wybitny chiń-'swych sympatyj dla Japonii Lo ju sprzyjającej wyraźnie Japoů- 


przemysłowiec 


ža buniowanie 


chiopów 
; PRZEMYŚL. Pierwszy dzień 
j rozprawy przeciw prezesowi 
Koła Stronnictwa Ludowego w 
Rudołowicach Siciarzowi i stu- 
dentowi Czarnieckiemu o bunto 
iwanie chłopów i namawianie 


ski 


kr: do zbrojenia się przeciw po 
l 


icji, zajęły zeznania oskarżo- 


nych, Następnie zeznawali 
świadkowie, obciążając obu os- 
karżonych 


Po zeznaniach tych świad- 
ków przew. sędzia Matyja prze 
rwał rozprawę do dnia następ- 
nedo. 

t 


znany ze pahong został rano 


Morderca 2 


zabity w 
chwili gdy opuszczał swe mie- 
szkanie w koncesji francuskiej, 


Lopahong, który jest dyrekto 
rem wodceciągów i tramwajów 
w Nan*ao, został wczoraj wy- 
brany przewodniczącym „Orga 
nizacji społecznej” w Szanghz- 


,czykom, 


Zamachu na Lopahonga doko 


nało dwóch Chińczyków, któ- 


szy po daniu szeregu strzałów, 
zdotali zbiec. Lopahong, znany 
ze swej działalności dobe 
nej, był prezesem Akcji Katolic 
kiej w Chinach i szambelsnem 
pazieskim, 


Gazeciatz - m lionerem 


Do Poznania dotarłą wiado- 
mość z Chicago, że zmarł tan 
przemysłowiec Henryk Duszy. 
ti, który pozostawił majątek 


| obliczony na 80 milionów dola 


=" CZE > 


idantów 


został wczoraj ujety 


| BERLIN. W Beek (Holandia? 


czne ciężkie zbrodnie: zabój- 


walki żotajerze osirzeliwali A-|uięty został niejaki Rosenberg, |stwa, włamania itd. Rosenberg 


rabów z karabinów maszyno- 
wych. 


W okolicach Acre i Jerozoli 


my dokonano szeregu areszło- |3 


wań. Władze mandatowe wzmo 
cniży nadzór nad drogą z Jaffy 


pod |do Jerozolimy oraz nad miej-| 


scowościami, w których ostat- 
nio doszło do zajść. 


Książe Radziwiłł apeluje 


Pełnomocnik księcia Radzi- 
wiłła, adwokat Lipiński z War 
szawy otrzymał upoważnienie 
od swego książęcego klienia 
do wniesienia skargi przeciw- 
ko decyzji Sądu Okręgowego o 
yanowanie lymczasowzgo o- 
piekuna. Już w przyszłym ty- 


sów, 


gd 
ESSENTIA 


i po 
ŻĄDAĆ W DROGERIACH I 


godniu adw. Lipiński wniesie 
skargę do Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu. 


Prowadzenie spraw ordyna- 
cji w Antoninie zostało powi2- 
rzore przez sąd drugiemu ku- 
ratorow., p. Bobińskiemu. 


Przy wypadaniu wiosów stosuje się 


ESSENCE CHINOWIO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdwiełając loíotokowi usuwa tupież - wroga waszych wło- 
yż łupież jest powodem łysienia 


CHINGU - (HMIELOWA 


ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość 
i poł 


PERFUMERIACH! 


60 spraw o zajścia w czasie strajku 


Wielu oskarżonym 
RZESZÓW. Przed Sądem O- 
kregowym toczyło się w ciągu 
jednego dnia 60 spraw przeciw- 
ko uczestnikom zajść w czasie 
sierpniowego strajku rolnego, 
bądź to już skazanym przez są- 
dy grodzkie, bądź przez wła- 
dze karno - administracyjne. 


podwyższono kary 

Część oskarżonych została 
przez instancję apelacyjną u- 
wolniona, inni skazani na kary 
pieniężne i areszt. 


Ć 

Wielu oskarżonym Sąd Okre 

gowy podwyższył kary do 4-ch 
miesięcy aresztu itn. 


ygan, 
był poszukiwany przez 
niemiecką i holenderską za li- 


|  Stroszliwy bilans 
TOKIO. Japońska kwatera 


główna w Szanghaju donosi, że 
straty Japończyków w walkach 
o Mankin wynoszą 800 zabitych 
i 4000 rannych. 

Straty chińczyków wynoszą 
w tym samym czasie 84 zabi- 
tych i 105 tysięcy wziętych do 
niewoli. 


Chtopiec spowodował 
( wielki pożar 

NOWY JORK. W hotelu 
„Plaza” w Jersey City wy- 
buchł gwałtowny pożar, który 
spowodował śmierć jednej ko- 
biety i jednego mężczyzny. 

25 osób odniosło dotkliwe po 
parzenia. Pożar powstał od is- 
kry małego pociągu elektrycz- 
nego, którym bawił się pod cho 
ika pewien chłopiec. 


JEDNO SŁOWO. A MOŻNA NIM 
ZDOBYĆ ŚWIAT 
Od wieków ratchnieni poeci w sło» 
wach pełnych czaru zachwycali się 
obiecą urodą, Literaci współcześni 
topią się w wodzie własnego pióra i 
próżno szukają tego jak naprawdę 
wyrazić tajemnicę kobiecego wdzię* 
ku. Nawet takie pikantne określenie, 
jak sex appeal nie wyraża jeszcze 
kobiecej urody. Ty!ko Forvl to prow 
dziwy wyraz współczesnej Venus. Ba 
Forvil — wody toaletowe i puder zna- 
nej paryskiej frmv — to jedyny nie- 
zosłgpiony czyvrn'k kobirczgo piekna, 
któremu ulegają mężczyźni. 


który od szeregu lat, zas!rzelił m. in. w Niemczech 
polieg dwóch policjantów. 


Policja holenderska  zasko- 
czyła go w obozie cygańskim. 
Cały obóz otoczono kordonem. 
Jak przypuszczają tu, zbrod- 
niarz będzie wydany władzom 
niemieckim. 


jPozosławił w spadku 69 milionów dolarów 


rów. r TEO, m 

Duszyński w 17-tym roku ły < 
zla wyemigrował do Ameryki, 
gdzie z początku utrzymywał 
się ze sprzedaży gazet na uli- 
cach, następnie prowadził rō- 
żne drobne interesy, uciuław- 
szy mały kapitalik, założył fa- 
bryczkę silników i z czasem 
dorobił się wielkiego majątku. 


Duszyński pochodził z Po- 
znania. Tu też mieszka jego 


dalsza rodzina. Uprawnionych 
do spadku jest 7 osób, które 
sorczumiały się już z adwoka- 
tem w sprawie wypłaty pienię- 
dzy. Sprawa ta jed Dapo- 
tyka na znaczne irudności. Du- 
czyński miał bowiem w Amery- 
ce wiele długów i przęde wszy- 
stikim muszą być spłaceni wie- 
rzycicle. l 


Na 7 miesiecy więzenia 


Skazany został urzew, Kola Str. Lud, w Bzchowie 


PRZEMYŚL. Sąd grodzki w 


Dubizcku, ziemi przemyskiej w 


wyniku przeprowadzonej roz. 
prawy zasądził przewodniczące 


go Koła Stronnictwa Ludoweśo 


w Bachowie Jana Młynar"kie- 
go na 7 miesięcy więsienia, a 
włościan Franciszka Pinkowi- 


cza z Szmbora i Stamisława Ba 
zig na 3 miesiące aresztu. 

Aresztowany na zarządzenie 
tegoż sądu w październiku b. r. 
wiceprezes powiatowego zarzą” 
du Stronnictwa Ludowego Ed- 
mund Owsiamy został wypusz- 
czony na wolną stopę. 


Krwawa walka 9 pekna tancerke 


zaktń zona Bostrzeleniem rywala 


Krwawy dramat na tle za- 
zdrości rozegrał się w Nowej 
wsi Wielkiej, pow. bydgoskie- 


o. 

Z  Tarkowa do  Nowejwsi 
Wielkiej wracali dwaj przyjacie 
le, którzy całą noc spędzili na 
zabawie ianecznej. — Jeden z 
nich, niejaki Stanisław Cichoc- 
ki, cieszył się wielkim powo- 
dzeniem wśród wiejskich dziew 
cząt, a zwłaszcza u królowej 
balu, która dorcdnego chlopaka 
darzyła szczególnym afektem. 
Powodzenie Cichockiego wi2l- 
ce ubodło jego przyjacie'a Mav 
bya który rówr'oż zalocał cią 
do najpiękniejszej z tancerek, 


Na tym tle doszło między ni- 
mi w drodze powrotnej do 
śwałtownej sprzeczki. Kłóinia 
przerodziła się niebawem w 
bójkę, w czasie której zazdros 
ny i zawiedzicny w swych na- 
dziejach Mauthey w pewnym 
mcmencie dobyl rewolwer i w 
ataku furii strzelił do Cichoc- 
kiego, raniąc go ciężko w ple- 
cy. 
Cichockiego w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpi- 
tala powiatowego w Bydgosz- 
czy. Mauthey'a policja areszto 
wała i oszdziła w więz'en'u do 


PPS władz sądowych. 


| Wesofy 
kacik 


$siwester 
pana Stopki 


Pan Siopka w osiatnim dniu 


starego roku przyszedł do swe- 
go kawalerskiogo pokoju obla- 
dcwany paczkami. Pos'anowił 
godnie przywiiać Newy Rok 
i pożegnać stary. 

Bo choć stary rok nie był dla 
niego najlepszy, ale człowiek 
dobrze wychowany z cdchodzą 
cym powinien się pożegnać i 
przy pożegnaniu zapomnieć o 
urazach. 

Pan Stopka umył się, ogolił, 
wicżył świątcczny garnitur, 
rczpakcwał przyniesione zaltąs 
ki, postawił butelkę wódki i w 
uroczystym nastroju zasiadł do 
stołu. 


Zegar wskazywał godzinę 
9-4. 
— No, stary! — przemówił 


wzruszzaym giczem pan Stop- 
ka (pan S'opka łatwo się wzru- 
szał). — Za trzy godziny od- 
chędzisz na zawsze. Za trzy 
godziny kończysz swój żywot, 
Dokuczyłeś mi irochę bracie, 
ale nie mam do ciebie urazy. 
Prosiil 

Nalał sobie kieliszek 
i wypił. 

— Nie wiem czy ten młody 
kędzie lepszy — przemawiał w 
dalszym ciągu, napełniając zno- 
wu kieliszek. — K'o go może 
wiedzicćl A ty jaki byłeś, taki 
byłeś, ale zawsze cię przeży- 
łem. Więc najgorszy nie byłeś. 
Bo chyba najgcrszy będzie ten 
rck, kiedy umre. Prosit! 

Wynił drugi kieliszek. 

—Ajeżcli nie byłeś najgor- 


wódki 


i HaIa R : 
«„<"rzy, io już ci się za lo jako ta- 


kię pożegnan'e należy. W. *wo- 
je ręce stary! 

Znów vrypił. 

— Mialem przed twoim pa- 
nrcwaniem parę dobrych chwil. 
Nieżle się ubawiłem w czerw- 
cx na Bielanach, wygrałem sta- 
wke na loterii, za co z całego 
sea dzietucl Prosit. 

Pan ŚS!opka wznosił coraz 
nowe tcnsty na cześć cdchodzą 
cego roku, aż wreszcie spo- 
s'rzęgł, że ra dnie bu'elki po- 
zcstało zaledwie dwa lub trzy 
kieliszki wódki. 

Hm... — mruknął nieza- 
dowslony. — Trzeba na przywi 
łanie trochę wódki zostawić. 

Ods'awił kieliszek i oświad- 
czył r'ano"rczo. 

— Dość tego żegnania! Zjeż- 
dźaj siary! Serwus! 

Spo;rzał męe'nym wzrokiem 
ra zefar. Zegar wskazywał go- 
dzinę 11-ią. 

— Ten młody dopiero za go- 
dzinę przyjdzie — cbliczył — 
Mam jeszcze sporo czasu. Zdrze 
mrę się. 

I zasnął. 

Kiedy się obudził zegar wska 
zywał godzinę w pół do 12-ej. 

— Jecz”%e go nie ma? — mru 
knął pan S'opka. — Nie spieszy 
mu się widocznie. 

I znów się zdrzemnął. 

Gdy sie ccknął po raz drugi 
zegar w drl-zym ciągu wskazy” 
wał w pół do dwunastej, 

— Co jes' ? — zdziwił się nan 
S'enka. — Dlacześn Nowy Rok 
nie przychodzi? Ja na iego 
przywiian'e ogc!iłem się, ubra- 
łem, przyjęcie przygotowałem, 
a jogo n'e ma? 

Spc'rzał ra stół. y 
A może — zanienoko”ł się 
— cn Się na mnie cbraził, że 
na przywiianie zn mało wódki 
zos'aw'łom. T'rudno, panie sza 
nowny! Musiałem się z tamtym 
rokiem pożegnać, Stary był zna 
jemy, cal rok sia z nim żyła. 


A pan jesteś młodziak, nie 


pu 


| band: przesiępczych „Bruderfe- 


| 
| 
go w Wilnie 


mw 

Sprawcy mo! 

W środę sala Sądu Okręgo- 
przedsiawiała 
sobą niezwykły widok. Była o- 
na wypełniona po brzegi „eli- 
tą” świata przestępczego, któ- 
rą ściągnęła do sądu ponura 
sprawa o morderstwo. 

Na tle rywalizacji dwóch 
rajnu* i „Złolego Sztandaru”, 
działających na terenie Wilna 
został zamordowany 30 maʻa b. 
r. niejaki Chaim Kołpakol, zna- 
ny wśród przesiępców pod pse 
udonimem „Miszka Napoleon", 

Pod zarzutem morderstwa 
stanęli przed sądem Chaim Le- 
winson i Abram Ryt, karani 
kilkaro!nie za przemylniciwo i 
włamania. 

Dochodzenia ustaliły, że za- 
mordowany Kołpakoł chcąc się 
uwolnić od podejrzeń o udział 
w przemylnictwie, zaofiarował 
REMANENT OTHER 


Dymisja rządu 
ec pskiago 
KAIR. Wczorej rano udzielił 
król Faruk dymisji gabinetowi. 
Utworzenie nowego rządu po- 
wierzył król Mokamcdowi Mah 


mudowi, który sprawował funk 
cie premiera od 1928 — 192) r. 
6.15 Kolęda. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka. 1203 Audycja poluda uwa. 
skiego. 16.00 Rozmowa z chor 
1615 Boże Narodzenie w poezji "a 
18.10 Motywy egzotyczne w muzyce 
Teatr Wyobraźn:: „Brat znaidue bra 
cert rozrywkawy. 29.45 Dziennik wie 
21.00 Syiwester w Lublinie, 
WARSZAWA II 
Koncert soistów 1500 Reportaż. 
spół galonowvy Jana Różewicza. 1800 
Juan", 19.30 Muzyka tansczna. 
wszego "no'ltania nia ma racji, 
żebym dla pana całą a 


TY e 
PIĄTEK, 31 STYCZNIA 
Muzyka 7.00 Dziennik poranny. 743 
1545 Gawęda  Korncia Makuż 
ymi. 
pieśni. 1700 Nssze midinetki — fe- 
lieton. 17.15 Orkiestra rozrywkowa. 
jazzowej. 1830 Audycja dla wsi. 1855 
ta". 19.30 Kolędy pos:kie. 20.00 Kon- 
czormy 20.55 Poszdznka aktualna. 
13.00 Muzyka rozrywkowa. 14.10 
1515 Wiadomoć-: sportowe. 1520 Ze- 
Woliganń A. Mozart” H akt cp „Don 
ERO 5. WWO OTO DOO) 
wiem co pan za jeden i od pier- 
stawiał. 


Spojrzał znów na zegar. Nic 
się nie zmien ło, W pół do dwu- 
nasisi, 

— A tak! — doszedł do wnio 
sku pan S.opka. — Obraził się 
na mnie i nie chce przyjść. Nie 
ło nie! Prosić się nie będę. 
Możesz pan wcale nie przy 
chodzić. Stary rok też nie był 


najgorszy! Chodź stary! Za 
twcie zdrowie resztę wódki wy 
piję! 


Jednym  haustem wypił po- 
zostałą zawartość butelki. 

W tym momcncie ktoś zapu- 
kał co drzwi. 

— Aha! Jesteś! — uśmiech- 
nął się ironicznie pan Stopka. 
— ża późno, bracie, za późno! 
Wólki już nie ma! 

W drzwiach stanęła gospody 
ni. 

— Czy pan mnie wzywał? 
Słyszałam głos. 

— Nic! Idę spać — mruknał 
pan S'opka. 

— A co pan robił w pokoju 
przez całą noc? 

— Czekałem na Nowy Rok. 
Ale się nie mogłem doczekać. 
Ciągle w pół do dwunastej. 
ański zegar stoi — po- 
wiadz'ała gospodyni. — Teraz 
jest 8 wano. 

Napoleon Sądek. 


de 


W. 


łstwa ralczeli do 


swe usługi KOP i dostarczał 
wiadomości o przestępczej dzia 
łalności Lewinsona, zwaneśo 
„Chaimem Bobkes' oraz jego 
synów leka i Chaima, człon- 
ków bandy „Złotego Sztanda- 
ru”, Kołpakol nieraz zwierzał 
się przyiacicłom i żonie, że o- 
bawia się zemsiy ze strony ken 
kurencyjnej bandy, a przede 
wszystkim ze strony Lewinso- 
nów. 

Obawy te nie były płonne. 30 
maja o godzinie 11 wieczorem 


Sfr. 3 


| » 
npoleond 


konkurendi bandy przemyłniczej 


„Miszka Napoleon“ po libacji 
opuścił wraz z Lewinsonem i 
Rytem knajpę i udał się z nimi 
dorożką nad Wilię. Tam przy- 
puszczalnie około godziny dru- 
gicj w nocy został zamordowa* 
ny. Nad ranem znaleziono tam 
jego zwłoki bestialsko zmasa- 
krowane nożem rzeźnicekim. 
Pies policyiny „Merkury“ do 
prowadził do kryjówki morder- 
ców, których zatrzymano. Na 
ubraniu zatrzymanych znalezio- 
no krwawe plamy. Krew, 


należała, jak  ustaliło bada- 
nie, do zamordowanego. 

Na sali rozpraw jak i przed 
gmachem sądu ustawiono silne 
posterunki policji w obawie, a- 
by nie doszło do bójki między 
konkurencyjnymi bandami, któ 
re zebrały się w sądzie. 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia prokurator dołączył do akt 
sprawy nóż rzeźnicki, którym 
został zamordowany „Miszka 
Japoleon' oraz chustkę i ubra 
nie zabitego. 


Jeden z oszustów popełnił samobójstwo 


NOWY JORK. Władze bez- 
pieczeństwa Stanów Zjednoczo 
nych wpadły na trop szajki o- 
szustów, którzy pod pokrywką 
handlu parcelami żerowali w 
stanach N. Yerk, Pensylwania 
i New Jersey na osodnikach slo 
waciich. 

Oszuści, którzy podawali się 


3 M 
á. cy 


Poz 


również za Słowaków zdołali 
od emigrantów w krótkim cza- 
sie wyludzić przeszło 2 mil, do- 
larów pod pozorem sprzedaży 
parceli na Long Island, gdzie 
w rzeczywistości posiadali jedy 
nie bezwariościową wydmę pia 
sku. 
Dotychczas 


uwięziono 15 


członków bandy, przewódca ich 
popełnił w chwili aresztowamia 
camobójstwo, 

Wśród oskarżonych znajdują 
się również wydawcy  niektó- 
rych dzienników, którzy czytel- 
nikom swym stwarzali fałszywe 
obrazy mającej rzekomo w A- 
meryce powstać kolonii słowac- 


ie zbrojenia Jugoslawii 


budżetem specjalnie ustalonym, przewidziano 


nadzwyczajne kredyty 


BIAŁOGRÓD. Minister woj- 


śłosił w komisji fisancowej izby 
posłów espose, dotyczące bud- 
żełu wojcanego Jugostewii. 
Minister oświadczył, że prze- 
widziany na r. 1938/39 bydżet w 
wysaizości 2.772.165.957 dyna- 
rów jest najwyższym od r. 1918 
i większym o 313 milionów od 
obecnego budżetu. 


Iryjną 3.875.000, 
MSL BOEN "IDR KSEWIECNEN SE RE 1 


r Na armię lądową przeznaczo ! instytut geograficzny 2.246.000, 
ny i marynarki gon. Maric wy- no kredytów osobowych 514.933 | na inspektorat obrony narodo- 
tys. dynarów i wydatków mate- | wej 188.060 dynarów. 


riałowych 1.098 026.000 dyana- ; 


Na lotnictwo przewidziamo. 


rów. Na wyszkolenie wojskowe  wydutki osobowe 61.513.000 'dy= 


31.223.000 dynarów, na artyile: | narów, 


rię 270.391.000 dynarów, na 
wojska techniczne 70.153.000 
dynarów, na służbę sanitarną 
24.029.000, na służbę weteryna- 
na wojskowy 


Napad gangsterów na inkasenta 


ŁoDam opyszków padło przeszło 2 miliony fr. 


TROYES (dep. Aube). Wczo 
raj po południu, w pobliżu ban- 
ku francuskiego, 6 osokn'ków 
pod grożbą rewolwerów wyrwa 
ło trzem inkasentom teczki, 


Morderca zawisł 


na szubienicy 
LONDYN. Wczoraj rano stra 


cony został w więzieniu Lincoln 
Frederick Nodder, obwiniony o 
zamordowanie swej 10-letniej 
córeczki, 


Gioźny pożar 
BIAŁOGRÓD. Ubiegłej nocy 
wybuchł w Sara'ewie wielki go 
żar w starej dzielnicy muzuł- 
mańskiej, Ogień strawił dosz- 
czętnie kilkanaście budynków, 
znajdującego się tam bazaru. 


Wielką aferę  przemytniczą 
ujawniła straż graniczna w Sta 
rogardzie, przytrzymując  2-ch 
przemytników nie:akich: Ed- 
munda Żywickiego ze Sztekii- 
na, pow. starogardzkiego i Wła 
dysława Ebertowskiego z Pie- 
ców, pow. kościerskiego. 


które zawierały 1.800 tys, fran 
ków w gotówce i 250.000 fr. w 
papierach wartościowych. 

Zaskoczeni nagłą nanaścią 
inkasenci rozpoczęli bezładną 
strzelaninę w kierunku rabu- 
siów, którzy jednak zbiegli w 
samochodzie, ostrzeliwując się. 

Nikt nie został trafiony i sa- 
mochód zniknął w nicznanym 
kierunku, 


wydatki materiałowe 
285.433.000 dynarów, kredyty 
na lotnictwo cywilne wynoszą 
23.361.000 dynarów, na mary- 
narkę 225.365.000 dynarów, na 
straż pograniczną 109.184.257 
dynarów. 

Pcza tym są przewidziane 
kredyty nadzwyczajne w wyso- 
kości 454 milionów dynarów. 


Maszyncwego 
NOWY JORK. Zuchwały zło 
dziej wykradł karabin maszy- 
nowy 'z wojskowego samolotu 
„Nungesser', który znajduje się 
w muzeum na lotnisku Roose- 
velt Fields. 


kj ua zm wad | "ow AN a 


Nigdy nie jest zapóźno 


cierpisz na chorobę nerzk, pęcherza, wątroby, 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 


myśleć o zdrowiw, 
tym bardu'ej jeżoli 
kamieni żół- 


HS dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 


obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zzpóźno, o ile 
używać będziesz ziół morzopędnych „„DIUROL', które zapo- 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych sako- 


dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwaijących organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełezzko ziół „DIUROL", a gdy przeko- 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać 
Sposób użycia na cpakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 


znajemym. 


będziesz i swvm 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Cmentarz - centrolq przemytników 


Polica skonf:skowała olbrzymie ilości niemieckich drożdży 


Za składnicę przemycanych 
drożdży, przemytnicy obrali so 
bie cmentarz katolicki, gdzie 
też istotnie przez dłuższy czas 
bezpieczną mieli kryjówkę 
przed okiem władz, Przeprowa 
dzona rewizja w zamaskowanej 
kryjówce wśród grobów dała 


Osobnicy ci od dłuższego cza | senszcyjny wynik. Ogółem zna 


su przemyca!i z Gdańska na te 


ren Polski niemieckie drożdże, | mytniltów 


które następnie furmzmkami 
dowozili do Starogardu. 


leziono i skonfiskowano u prze 
kilkanaście cetna- 
rów drożdży, pochodzenia nie- 
eśalnego. 


Lwią część przemyconych į 


drożdży sprawcy zdołali ro”- 
sprzedać wśród miejscowych 
piekarzy jak i na terenie po- 
wiatu — po cenie niewspółmier 
nie niższej od ceny drożdży kra 
jowych. Głównych sprawców 
osadzono w więzieniu. 


W aferze tej wmicszanych 
jest jeszcze kilka osób, zamiesz 
kałych w Siazegardzie, których 
nazwiska dla dohra śledztwa 
ivzymane są na razie w tajemni 
cy. 
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TADEUSZ RYS 


Jadzia udała się z przypadkowo spotkanym mężczyzną . 
do jego mieszkania, by wymknąć się z rąk po:icji. Tu do- ; 
wiedziała się, że jej wybawiciel jest artystą dramatycznym 
który zainterosował się ta'emn'czą kobieią. Jadzia zzpro- 
ponowała mu, że uda się do oddzielnego pokoju iz rana opo- | 
wie mu swoje dzieje. | 


"| Artysta spojrzał zdumiony na Jadzię. 

— Nie, nie chciałbym zgodzić się na pani propo- 
zycię... Jesiem samo'ny, pani jest młoda i piękna... 
Czemu mamy spędzić oddzielnie tę noc, kióra nas 
złączyła. 

— Mój panie, jestem panu bardzo wdzięczna 
za przyiułek, ale niesiciy nie mogę zgodzić się na 
pańską propozycję... 

— Jestem dżen:elmenem... Skoro pani sobie te- 
go życzy, pozostawię iu panią samą, a ja pójdę... Nie I 
brak kobiet, które chę'nic spędzą ze mną dzisiejszą | 
nos... Pozosiawiam moje mieszkanie do dyspczycji 
pani... 
Mówił z żalem w głosie. Jadzia cdpowiedziała: 

— Nic, nie zgadzam się... Wobec tego odchodzę, 
aczkolwiek nie mam właściwie dokąd póyść... 

Wstała. 

| Artysta wął jej rękę. P 
~ =- Niech pani nie cdchodzi. Zgadzam się na pro- 
pozycję pani... Wokec tego pzrzosianie pani w tym 
pokoju, ja zaś wcjdę do sąsiedniego. Ale niech mi 
pani chociaż powie, kim pani jest? Gdy spoglądam 
na panią widzę, że kryje pani w sobie jakąś tragicz- 
ną ta'emn.cę. 

Jadzia opadła na krzesło. 

— Za'em ufam panu, dał mi pan swe słowo... 

— Jakie słowo? z 

= Obiecał mi pan, że zapomni pan o tym, że 
w sąsiednim pokoju śpi kobie!a... 

— Nie, zapomnieć nie po!ratię, nie zdołam. Ale 
pozosianę wcbec pani dżen'elmenem, niech mi na- 
ni tylko powie, kim pani jest? 

— a musi pan to dziś w nocy wiedzicć... 

— Uciekłam z domu mego męża. 

| — Znęcał się nad panią? 
== Tak. 

Jadzia pancwała nad sobą, na usta jej wkradł 
się uśmiech ironii. 

— Czemu poślubiła pani takiego człowielza? 

= Przed ślubem był zupełnie inny. Nie sądzi- 
łam, że mam do czynienia z brutalem. 

Ariysta przyglądał się badawczo twarzy Jadzi. 
Wpił się wzrokiem w jej piękne oczy, nos, usia, po 


Nowela 


Jak tylko Jim Canters zna-'dzo wiele zdziałać. 
lazł się na jaskrawo oświeilo-| Jim Caniters 
nej stacji kolei podziemnej od krokiem 
razu wyczuł, że wpadł w po- pułapce. 


trzask. Po przez szybę auto- dziewięć drogocennych minut 
do uraiowania przyjaciółki. Je- 


maiu telefonicznego  dos.rzegł 
twarz inspelciora Gravesa. Trzy 
mał on w ręku słuchawkę, ale 
jego wargi nie poruszały się a Wszystkie 
badawczo przyglądał się temu, dzone i wywiadowcy 


go oczy mówiły mu, 


DZIEŃ ZAPŁATY: 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTWIE, 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


zaczął wolnym 
spacerować po swej 
Pozostało mu jeszcze 


den sposób nie można uciec. 
wyjścia były obsa- 


A 


+= 
zk 
tym cbejrzał ckiem znawcy jej kibić, piersi, nogi. 

pol:cjiu pancwało chwilę milczenie. Przer- 
wał je szm, mówiąc: 
Pani jest zagadlkkową istotą. Nie wiem, czy 
opowiedziała mi pani prawdę, czy to był tylko wy- 
kręt... 

Rczumiaia, co nieznajcmy ma na myśli, ale po- 
stanowiła grać swą rolę do końca. ! 

— Czemu jes'em dla pana zagadką? Cóż w tym 
jest dziwnego. Tyle kobiet ucicl-a z dcmu swoich 
mężów! Czy można kcchać męża-bru'ala? 
Ozzywiście, że nie można kochać. 

— A więc nienawidzi pani sweśo męża? 

— Tak, nienawidzę go. 

— A więc m'łość umarła w sercu pani? 

— Tak, nie isinie'e już dla mnie. 
Przepraszam za niedyskrecię, 
wieku jest pani? 

— Kobie'a ma tyle lat, na ile wyśląda... 

— Ach tak! Ale pani ma młodziu'ką twarz, tyl- 
ko z lekka siwizza przyprózzyła pani włosy... 
Jasiem jeszcze bardzo m!oda. Ale w jak'm 
celu py'a mnie pan o to wszystko? 

— Proszę pani, lubię jasne syiuacje. Nie owiiam 
spraw w bawełnę, ani nie chcę ukrywać przed pa- 
nią, że, jak się to mówi, wpadła mi pani w oko, Niech 
mi pani cd razu powie, czy pani jest święta? ` 

— Nie rozumiem pyłania. 

— Proszę pani, czytałem kiedyś takie opowia- 
danie: Północ. Mężczyzna spotkał ra ulicy jakąś 
kobietę w żałcbie. Króika rozmowa. Ona zaprasza 


ale w jakim 
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iprzejrzyj ogłoszenia 


cjan'a, spaceruiącego w odle- 
tości kilku me:rów od budki. 
— Musi mi pani sprzedać pa- 
czkę papierczów. — Jim opra- 
zował już plan działania, 
— Przypłacę to posadą 
odparła dziewczyna — zreszią 
na zowną rz jest automat. 
Zapłacę pani sto funtów 
za paczkę papierosów. Czy to 
pani wystarczy jako odszkodo- 
wanie za uiraię posady? 
Sto funiów za paczkę pa- 
piercców] ' Czy pan oszalał?... 
ie, nie jesiem szalony, 


U 
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zdania. 


gumową 


mem a A WONNA 


nieprzestrzeganie 
Zbliżył się do niej i zwrócił jej 
uwagę, że kiosk powinien być 
zamknięty. 


Mężczyzna w wieczorowym 
s.roeu wymierzył mu celny cios 
w podbródek i policiant runął 
na ziemię. Caniers wyrwał mu 


nią w powietrzu, 
stronę oświe:lonego tunelu. 
Na peronie powstała panika, 
ludzie usuwali się z drogi 
sancko ubranemu mężczyźnie, 


go do siebie do domu. Spędzają razem upojną noc 
miłości. Nad ranem, gdy mężczyzna udaje się do ła- 
zienki, by umyć się, spostrzegł w małym pokoiku 
trumnę, a w niej trupa starca... 

— Przerażuny wbiegł z powrotem do sypialni. 
„Któż to jest?” zapytał. „To mój mąż” 
— odrzekła spokojnie kobieta. „Był stary i chory — 
a ja jestem młoda i pełna życia. Mógł się pan o tym 
przekonać dziś w nocy“. ) 

— Czemu opowiada mi pan tę nowelę — nie- 
spokojnie zapytała Jadzia. 

— Pani mąż umarł w sercu pani... Czemu w:ęc 
wzbrania się pani przede mną? Czemu chce pani 
bym spał sam, oddzielnie?! Pani jest m!oda, piękna, 
za mną szaleją kobiety, czemu mamy odmówić so- 


| bie szczęścia i radości? Skąd te skrupuły u pani? 
| Podoba mi się pani bardzo, możemy spędzić piękną 
t noc razem... 


Artysta uniósł się. A Jadzia odpowicdziała mu 
spokojnie: 

— Gra pan świetnie rolę Romea, ale ja nie je- 
stem Julią. Zmusza mnie pan do tego, bym się przy- 


į znała do kłamstwa.. Jestem mężatką, kocham me- 
+ go męża, ubóstwiam go... 


Każdy, nawet przelolny 
s'osunek byłby profanacią mojej wielkiej miłości... 
Skąd znalazłam się samoina na ulicach Moskwy? 
Czemu zgodziłam się pójść do mieszi:ania niezna,o- 
mego? Jest to moja zagadka, którą opowiem panu 
jutro... Czy zgadza się pan na to, by dać mi dziś 
dach nad głową? Jeśli nie — pójdę. Jeśli tak, ckcia- 
łabym móc zaraz położyć się do łóżka, bo jesiem 
bardzo zmęczona... 

Artysta spoglądał zdumiony na tę kobiztę 
i wchłaniał w siebie jej słowa. Wydawała mu się te- 
raz jakąś nieziemską istotą. 

Słowa jej zmieszały go. A za!'em kobieta ta n'e 
należy co rzędu zwykłych istot! Kryje ona siaran- 
nie jakąś tajemnicę? 

Zczcydowarzm głosem powiedział: 

Proszę, może pani zostać sama. Oto klucz 
do drzwi. Ja będę spał w sąsiednim pokoju.. 
iękuję... — cicho odrzekła Jadz'a. 

Ariysia wszedł do sąsiednicgo połroju. Jadzia 
rozebrała się i po chwili usnęła. 

Us:iłowała z początku walczyć ze snem, nie 
czuła się pewnie w sąsiedztwie z tym mężczyzną. 

Ale sen przezwyciężył jej opór — wkrótce spa- 
ła twardym snem. 

Gdy następnego dnia zerwała się ze snu, wzrok 
jej padł na przeciwleglą ścianę, gdzie wisiał zegar. 
dzie jestem? Jest już po dwurastej! 

Zerwała się z łóżka i zaczęła ubicrać się pręd- 
ko. Nagle usłyszała lekkie, ayskrctne pukanie do 
drzwi. : 

— Kto tam? — zapytała. c 

— To ia jestem — poznała głos artysty — Pani 
wstała już? 

— Zaraz otwieram panu. 

Skończyła szybko ubierać się, otworzyła drzwi. 
; Na progu stanął ariysta, trzymając w ręku z ta- 
jemniczą miną gazeię. 


(Dalszy ciąg jutro) 


przepisów. 


SOK SERDECZNIKA 


wzmacnia uspakaja serce 


Magister EDWARD GOBIEC 
Warszawa, ul. Miodowa 14 
Apteki i Drogerie 


Ale nie dokończył 


Sprzedaż : 


i wymachując 
rzucił się w 


pałkę 


xratyczne, ale prawo jest pra- 
wam i pan musi ponieść ka- 
rę za nabywanie papieroców 
20 ózmej — rzekł sędzia do Ji- 
ma. — Poza tym s'awiał pan o- 


ele- 


co się dzicię na stacji. 
— To znaczy pięć lat wię- 


zienia dla mnie i dwa dla Sally, 


== przemknęło mu mimo weli’ 
przez umysł. Nie ulegało bo- 
wiem dla niego wą'nliwośz', że | 
wszystkie wyjścia były obs:a- 
wione. Poza tym dwaj funkc;o-: 
nariusze Scotland Yardu stali, 
przy bar'erze, którą należało i 
minąć, aby dostać się do pocią | 
gu, a clbrzymi policjant space- | 
rował po peronie. 

Wywiadcwcy nie spuszczali 
Jima z oka. Czekali oczywiś- | 
cie, aż spoika się z Sally. Mie- 
li się tu spotkać dziesięć minut 
po ócmej. Sally miała przynieść 
ze scbą ostalni jego łuo, sznur 
pereł warieści 20.000 fun'ów. 

Jim nie widztał dla siebie; 
wyjścia z syluacii. Ale czy Sal- 
ły również miała wpaść w ręce 
policii i to wraz z perłami? Z 
tą myślą nie mógł się pogodz'ć. 

Wybiła ósma. Pozos'ało je- 
ezea Cziesinć minut, ale w r'ą- 


ka się z Sally, która ma przy- 
nieść sznur pereł, 

Jim znów znalazł się przy 
budce telefonicznej, w której 
stary lis Graves miał swój 
punkt obserwacyjny. Nie mógź 
więc nawet telefonicznie pero- 
zumieć się z Sally. Było to zre- 
sz!ią zbędne, pon'eważ przyja- 
ciółka znajdowała się już w 
drodze. 

Jim instynktownie spe'rzał na 
mie'sce, gdzie miał smotkać się 
z Sally, i po'rącił dziewczynę, 
kióra zamykała budkę z papie- 
rosami. Zgasiła światło i za- 
puszczała żaluzię. Jim mecha- 
n:cznie ją przeprosił, 

Nagle wpadł mu pomysł do 
głowy. 

— Czy może mi pani sprze- 
dać raczkę papierosów? — za- 
py:ał. 

— Bardzo żałuię, ale już jest 
po ćzmei. Prawo jest bardzo 
surowe, a tam s'oi fo$o rrze”- 


że w ża- 
nie ruszą 
się z miejzca, dopóki nie spot- 


tylko znajduję się w rozpaczli- 
wej sytuacji, 

— Ale cboje zostaniemy za- 
rzymani — rzekła dziewczyna, 
spoślądając na polic'ania, 

— Wiem o tym. Mecże nas 
nawe: zaaresziuą. Jeżeli pani 
uczyni to, ocoją prcszę, otrzy- 
ma pani sto Íunté w. Teraz wrę- 
czę pani sześćdziesiąt a reszię 
sirzyma pani, gdy  opuścimy 
ząd policyjny. 

S.o funtów było dla dziew- 
czyny wielką sumą. Oiworzy- 
ła więc budkę i zaraliła świa- 
tio. Były cztery minuty po ós- 
mej. 

W tej samej chwili policiant 
spos.rzegł funkcjonariuszy Scot 
land Yardu na czatach. Nie wie 
dział o co idzie, ale wiedział, 
że jeśli dcbrze się spisze, to 
o!rzyma awans. Zauważywszy, 
że dziewczyna spokojnie o.wie- 
ra kicck i sprzeda'e papierosy 
mężczyźnie w s!roju wieczoro- 
wym, od razu zrozumiał, co ma 
uczynić, Było n'oć po ówrcj i 


gu tego czasu można było bar-, siawiciel — wskazała na poli- naicżało skarcić dziewczynę za 


który biegł jak oszalały przed 
siebie. Przy tune!u s'ało dwóch 
wywiadowców. Canters zawró 
cił więc, rzucił pałką w szybę 
wysiawową i wpadł między 
damsk'e pidżamy. 

Obaj wywiadowcy  pobiegli 
za nim. Jim jednak bronił się 
iak lew. Na pomoc wywiadow- 
com przybyii ich koledzy i w 
końcu zdołali go obezwładnić, 
Jim leżał wyciągnięty na pero- 
nie, a obck niego stało 10 wy- 
wiadowców, Canters ode'ch- 
nąwszy głęboko, usiadł na zie- 
mi i spojrzał na zegar. Było dwa 
naście po <smei. Uśmiechnął 
cię zadowolony i skinął niezna- 
cznie do pięknej blondynki sto 
"ącej w tłumie ciekawych. Ko- 
bieia mocno przyc!snęła toreb- 
‘zę do piersi i oddaliła się. 

Nazaju'rz Can'ers i sprzedaw 
czymi papierosów stanęli przed 
zędz'a nolicyjnym. 
daję sobie sprawę, że 
wiele przepisów dotyczących 
*udzin zamylańia s"'esór; pu- 


pór władzy. Zapłaci pan dwadz:e 
ścia funtów grzywny, albo pój- 
dzie panna tydzizń do aresziu. 
Na domiar zlego wybił pan szy- 
bę w wys'awie. Zapłaci pan za 
"o pię'naście funtów. Razem 
więc trzydzieści pięć funtów. 
Sprzedawczyni zaś s'raci posa 
dę, to chyba dla niej wystar- 
czająca kara. 

— Dziękuję — rzekł Canters 
wyciągnął por:fel i odiiczywszy 
'rzydzieści pięć funtów, poło- 
żył je na stole. 

Następnie opuścił salę i od- 
prowadził sprzedzwczynię pa- 
niercsów do taksówki. 

Inspek'or Graves, który ob- 
serwował go przez okno rzekł 
do swych kolegów: 

— Nie mialem żadnzgo po- 
wodu do za!rzymywania go. 
Gdyby ten policiant p=zwolił 
mu kupić papierosy, Can'erś$ 
i jego przyjaciółka siedzieliby 
‘erroz w więz'eniu, a rerły z-a- 
'--ł;yby się w naszym posiada- 


bliczpość uważa za zbyt biuro- | niu. 
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Sylwestra I pap, 
Melanii, Paulay. 
Słowiański: Two- 
rzysława. 
Słońca wesh. 7,43, 
zach. 15.33, 
Księżyca wschód: 
6,30, zach, 14,33. 


IESTORIA PODAJE 
1435 Zawarcie pokoju między Po!zkką 
a Krzyżzwami w Brześciu Kuja- 
siem. 
1657 Rzkoczy siedm'ogrodzki wkra- 
cza z wo'ckicm do Peleki. 
1771 Urodził się Kajetan Koźmian, 


FTRZYSŁOWIA 
Nie wart radości, kto smutku nie 
zaznał, 
AFORYZNIY 


„Przyjaźń z niejedną kobietą rozbiła I 
się o nową toa!ztę. 
. KTO ME VIE, ŻE 
Namnie'czą kaniką jeet wybór 
psm Gaileuszo. Książka ta ma 1 cm. 
wyzokeści i pół cm. szsrokaćci, Może 
r2 ją czyścć tyto przez szkło powię 
ksza azo. Zociała cna wydrukowana 
we Włeszcsh w 15397 roku. 
N7ESCZT EROBIAZGI 

Z csłzczcń, Z powodu broku miej- 
sca w nowym mo/eczkaniu, sprzedam 
tonio pierścień z brytzntem. 


! CHCRCDY PŁUC 
Gruźlica pluc jert ricubłaganą i co- 


rocznie, nie rcbiąc różnicy dla płci, 
wiest | St, kosi miony ludzi. — 
Przy zwalczaniu clcrób płucnych, 
trczch.(u tporezywego, mzczączgo 
kaszie, grypy iip. stosują pp. lekarze 
TALCAM TRIKCLAN . AGE 
k'óry, ułatwiając wydzielaniu <się 
p.-wociny, wzmzcn:a organizm i szmo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gg ciała i usuwa kaszel. 


Str. 5 


Okrat 


ła męża w noc poślubną 


i w ten sposób zburzyła gmach szczęścia 


W7 hiszpańskiej wsi Leszca 
odbywały się gody wazcine za- 

sożnego Anienio Gonzaleza, 
który ożenił się z piękną Loret 
ta Irurieta. Gdy zapadła noc, 
skończyła się zabawa i gościa 
odprowadzili rnewcżeńzów do 
chaty rodziców Antonia, gdzie 
mieli zamieszkać, 

W cztery foiziny później An 
tonia wyrwzsł ze snu przeraźli- 
wy krzyk, Antonio poznał głos 
Leny, Wyckcczył na zewrąt:z 
ina prosu ujrzał Lozetię, ki5- 


alen 
BENS 


rej krew ciekła z poranicnsj twa 
rzy.'Antoaio podniósł ją i za- 
niósł do izby, podczas gdy je- 
go ojciec udał się po policję. 
Lorztta opowiedziała, że za 
snu wyrwało ją pukanie do 
drzwi. Ponieważ pozostali do- 
mownicy smacznie spali, zeszła 
z łóżka i oiwcrzyła drzwi. W 
tej szmej chwili z ciemności wy 
tonil się zamzszowany męążczy 
zna, który zasłonił jej ręką u- 
sta. Gdy zaczęła szarpać się z 
nim, zadał nożem kilka ciosów 
m 


| 


w twarz. Następnie tak silnie 
zdzielił ją drągizm po  głzwiz, 
Że straciła przytcmność, 
Policjant radził  przeszukzć 
mieszkanie, penicważ jago zda* 
niem napasin:k muciał czś zra- 
bować. Okazało się, że mizł cn 
racię. Zgrnął bowiem portcel 
Anscaija wypcheny pieniędzmi. 
Polizjeat spisał protokół i 
wyraziwczy zaacv/c.onie, że na 
pastnik leko tytzo zraził twziz 
Lorsity, i że io nie zaczpzci jej 


oddalił się. 


ZAPOBIEGA ODMROŻENIOM RĄK-KREM PRAŁAWOÓW perrecion” 


112 dni bez przyto 


mności 


Niezwykła chora liczy lat 21 


W jednym ze szpi:ali londyń- 
skich znajduje się chora, która 
w ciągu 112 dni byla pozbawio- 
na przy:omności. Chora ta na- 
zywa się Ada Smiih i liczy 21 
lat. W pierwszych dniacu sierp 
nia sprowadzono ją jako ciężko 
varny do szn'tala, śdzie starano 
się za wszelką cenę utrzymać 
przy życiu. 


Przekizg wypadku, któremu 
uległa panna Smith, był ras'ę- 
ptrjący: Dziewczyna za:rudnio 
na w jednym z miejscowych 
biur 12 sierpnia wykorzystała 
przerwę obiadową na poczydie 
nie zakunów. Po odwiedzeniu 


i kilku mogazynów  pesianowiła 


odpoczął na tarasie jedneśo z 
domów icwarowych i nasięp- 


ny cgróá na dachu i zamówiła 
u kelnera lemoniadę. Pcdezas 
gdy kelner załaiwiał zamówic- 
nie, panna Smith podeszła do 
balustrady abv spa,rzeć z góry 
na Londyn. W pewnej chwili 
siraziła równowagę, przechy!:- 
ła się i spadła na bruk, odno- 
sząc poważne obrażenia cie!ce 
me. 

Pozbawiosą przytomrości 
pannę Smith przewieziono do 
szpitala. W ciągu 112 dni nie 
odzyskała przytcmności i ie- 


karze już przypuszczali, że nie 
u:rzymają jej przy Życiu, gdy 


nagle w sianie jej zdrowia na- 
siąpiła poprawa i chorej powo 
li zaczęła wracać przytomność 
Lekarze są zdania, że minie kil 
ka miczięcy zanim chora wró- 


nie wrócić do pracy. Panua|ci do zdrowia, w każdym razie 
Smith wybrała wysoko położo-' istnieje nadzieja, że uda się val- 


Niezwykły apel przez radio 


Gazety angielskie 
niezwykłym zbiegu c=oliczno- 


Na matej wokandzie... 


Niezamežne akuszezki 


czyli: „Żona 


(A. E.) Towarzystwo popie-' 
rania miezart?źnych  akuszerek 
zorganizcwało bal dobroczynny. 

Sziaciiefni obywa!ele chętnie | 
kupowali bileiy — jednym sło- | 
wem, bał si? uda?. 

Wys:rojone panie krążyły po 
udekorowanych salach w towa- 
rzystwie mażów, uśmiechały się 
mile, podziwialy toalety... Jed- 
na lylko pani Sitokfiszowa stë- 
dziařa samo!na pod ścianą i szu' 
kala wzrokiem męża, który 
znikł gdzieś, jak kam!ora. 

Sytuacja jej stawała się co- 
raz przyżrzejsza. Tym bardziej, 
że opodal usiadły dwie znane 
ploikarki, Balbina Rozenfarb i 
Salomea Trypiyk, i zaczały coś 
szepiać, spoślądając znacząco 
na panią S!ohfiszową, 

Panią Stokliszową poczęła 
rozpierać  podrażniona cieka- | 
wość. Iladstawiła więc uszu i 
pochwyciła szept pani Balbiny: 

— Jak rari się podoba ta cho 
lera, Stokliszowa? 

Przecież ona już pół bufetu 
zeżaria! Co pięć minut mąż 
przycncdzi dla niej po nową ka 
raprie! To ze screm, lo ze śle- 
dz.em... Specjalnie godzinę cza- 
cu sia'am przy bufecie i obser- 
wowclam! 

— Fzcczywiście! — odpowia 
da!a rani Salcrzea. — Nie mo- 
gla sią naźryć w domu? Co to 
znaczy TUjno:cać meża na balu! 
Tak zrcbią porzedne kobiety? 
Śuónie fa? zrobia! 

Fazi Siosliszewą poderwalo 


z anetyiem“ 


z miejsca. Jakto? Przecież przez 
całą zabawę nic w ustach nie 
mia.a! Co to ma znaczyć? 

Pobiegła ao ostatniej sali, w 
której mieścił się bufet. Z tru- 
dem przecisnę!ła się przez ciżbę 
gości i naraz ujrzała przy bu- 
lecie męża. 

Pan Stokfisz kłaniał się grze- 
cznie i mówił: 

— A feraz dla mojej żony ka 
naphie ze sardynką! 

— Ta pańska żona to ma ape 
tyt! Jak koń! — dziwiła się 
sprzedawczyni. 

— No co zrobić! — wzdychał 
pan Sto':f:sz, — Jak kobieta ma 
taki cholerny żołądek... 

Ru/nuje mnie, 
poradzić? Przecież jej nie będę 
żalował jedzenia, 

Po czym pan Siokfisz odszedł 
wraz z kanapką. W ślad za nim 
ruszyła pani Siokfiszowa. A 
ujrzawszy, że mąż wpycha ku- 
pioną kanapkę w kąciku za fi- 
ranką, strzeliła go w ucho, jak 
grom z jasnego nieba. 

Pan Stokłisz wrzasnął z prze 
rażenia, ale żona nie przerywa- 
ła eśzckucji; że zaś zewsząd po 
częli się zbiegać gapie z panią 
Lalbiną i 
więc rozsierdzona pani Stokfi- 
szowa przyłożyła obu plotkar- 
kom po parą kuksańców, dając 
w ten sposób upust rozżalonemu 
sercu. 

Sed skazał panią S 
cą 4 dni arcszin z 
niem. 


tokficzową 
zawiesze- 


ale co mogie'! 


Salomeq na czele,! 


podają o!ści, dzięki któremu wyzdrowia- 


a pewna obywatelka londyń- 
chka. 

Jedn z tubylców Tangandy- 
ki (Afryka) zaprosił do siebie 
najwyższego urzędnika okregu, 
Ernes'a Hawkinsa, aby podzi- 
wiał jeśo aparat radiowy, któ- 
ry niedawno kupił. Hawkins 
nie dał się długo prosić, wziął 
tubylca do swego auʻa i udał 


się do niego.  Pczybyw- 
szy do mieszkania  tubyl- 
ca, Hawkins nastawił oczy- 


wiście aparat na Londyn i ku 
swemu zdumieniu usłyszał ape', 
nadawany dla jego brata, odby 
wającego podróż autem po Àr- 
glii. W apelu było zaznaczone, 
że matka Hawkinsa ciężko za- 
chorowała i zos'ała przewiezio 
na do szpiiala. Speaker prosił 
automobilistę w imieniu rodzi- 
ny, aby natychmiast przerwał 
podróż i wrócił do maiki. 

Hawkinsowi w pierwszej 
i chwili wydało się, że się prze- 
i słyszał. Ale gdy apel powtórzył 
się po raz drugi, wybiegł z mie 
szkania, udał się na najbliższe 
lotnisko i już po tygodniu zna- 
|lazł się w Londynie, 

W międzyczasie w zdrowiu 
pani Hawkins nastąpiła znacz- 
,na porawa. Gdy zaś u'rzała sy- 
na, kiórego wcale się nie spo- 
dziewała, ogarnęła ją tak wiel- 
ka radość, że całkowicie wró- 
ciła do zdrowia. 

Ernest z OŚĆ ik który dzięki 
przypadkowi dowiedział się o 
chorobie matki i przyczynił się 
‘swym przyjazdem do jej wyzdre 
wienia ruszył w powre'ną d-o- 
ge i za kilka dni bedzie już w 
Tancandżyce. Zemicrza on so 
wicie wynadrodzić tubylca, k'ó 
ry zaprosił go. aby podziwiał 
jego aparat radiowy. 

"IEEE CTE 


'Fonieraj „Baly Krzyż" 


kowicie wyleczyć dziewczyrę, 

aby nie odczuwała wcale przy- 

krych sku'ków  nieszczęśliwe- 
z 1 

go wypadku, 


Po trzech dnia Loretta poje- 
znała áo Bzrccicny. Gdy v. raca 
ta, na rynku zatrzymał ją po.i- 
ziant, odebrał jej paczkę, którą 
irzymała w ręku i rozpakowal 
ją. W paczce był p'ęzny szal 
korcnkowy. Po chwili zjawił się 
Antonio. Uirzawszy szal, zbiacł 
śmieriojnie, Lorcita zaś hisie- 
rycznie się rczpiakała. Gdy us- 
pekciła się, zeznała, ż2 jako ra 
rzeczona Antoniego udała się 
z rin pownożo ania co Darce- 
lony. Tem ra jednej z wyziaw 
u'rzala ten wspanialy szal i bła 
gała Antoniego, ady go jej Vu- 
pil. Oa jednak nie chciał się na 
to zgożzić. Ché pzsiadznia te 
go szala byla u ricj jzerak tik 
wiolka, że w nec poślubną siia 
gowauła napad, ckrzdła mąża, 
udała się do Barcelony i nzby* 
ła szal, 


Antonio nie chce obecnie 
znać swej żony i stara Się O roz- 
wód. Wsluiex leklicmyś ności 
próżności Loncita zburzyłą 


wa czzzęście. 


1 m. 
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fest wyroki 


żytiowa 


Gznowcia, Jest Pani nieszczęśliwą 


istotą, doztała się Pani bowiem pod 
opiekuńcze ramiona kata, kióry Pa- 
nią bje i ma.trctue i na dobitek nie 
i daje na wyżywienie. Nie ma nadzie* 
|by człowiek ten się zmienił, Diatega 
radzę Pani odaz'ść, Wiem, że pracę 
Pani znajdzie. Będzie Pani żyła spo- 
koinie a nie w ciągłej obawie o swoje 
życie. Zabrać ze sobą wszys:ko, co 
do Pani należy. Przehu!a bowiem re- 
saiki mienia. Matka również pragnie 
z głębi duszy, by się wreszcie Pani 
zdecydowała 
zkrycie kocha Parvą. Loka się brutal 
ności męża, którego uważa za zdośmte- 
go do na'pztwornieiszych czynów i 
dlatego nie zbliża się do Pani. Gdy 

owie się o Waszej rozłące, pośpie- 
szy wkrótce za Paną. Czuje bowiem: 
że życie bəz Pani nie ma dia niego 
że"mego uroku. 

Wiechura, Nie zrażać się drobny- 
mi nicpowodzeniam. Isé śmiało i pe- 
wnie przcz życie. Odwagą i p''rą pra 
cą wywa:czy Pani sobie godne Jej 
stanowisko. Stesumiki materialne po- 
rawią się zmaczmie. O:iąśnie Pani zu 
pełne zadowwotsnie, m:mo, iż pzzej- 
dzie przez życie r'e zamwawszy uczu* 
cia mości, Potrafi w swoiej pracy i 
gzynien'u ludziem dobrze zraleźć e- 
krwel=nt, 

P. W. U. Spr. Wyczuwam. że będą 
*rudmości zanim zda Pzn do szkoły. 
Pan jednakowoż te trudności prze- 
zwycięży. Jost Pan dobrym synem i 
pragnie pomóc rodzicom. którzy ebe- 
onie zoc dua się w nrzykrych stestn 
kach m-farlz'yvch, N 
mogą dobre chęr'. 


g77% ne 
możności wydostania 


na tcena krok, Pan Z.|K 


kv, De po-| 


niędzy. Na loterii radzę pilnie grać. 
Wyczuwam wprawdzie n.cznaczną wy 
graną, która jednakowoż w Pańsk ch 
stosunkach wiele znaczyć będzie. Ow 
szem, horoskopy na rok 1933 dokia- 
dnie opracowane wysyłać będę po 1 
stycznia za nadesłanicm 3.50 zł. w 
znaczkach pocztowych oraz dosizde 
ną datę urodzenia na mój adzes: War 
szawa, Picza XI 37 — 8. 

XL. Warszawa, Borykanie się i na» 
potykanie na trudności w życ'u czę. 
śc'iowo załamały Pana psychicznie. 
onicoznie musi Pan pzprzczwać rad 
sobą, by wydobyć hart ducha 1 si!rą 
woię. Powiedzieć sobie: muszę zdo- 
być to, czego chcę. Niepawod”:n'a 
Pańskie życiowe wkrótce się skońe 
czą. Oirzyma Pan stałą pracę. Po o- 
trzymaniu posady stanie się Pan paw 
nie,sz”m i śme!szym. Obrena norze» 
czoną będzie Pańską żoną. W roku 
1939 pobierzecie się. 

Niezdecydowany. Po zupełnym wy» 
leczeniu się uruchomić pszedsięb ore 
siwo. Powierzyć kierowt'ciwo bratu 
żony, który jest przedstch'orczy i *u- 
chiiwy i oddany Panu. Sam jedrzko= 
woż paw'r'en Pan stale kontro'ować 
wszystko co dzieje się u Pana w ine 
teresie. — Nie wierzyć pczy'r'olom 
i plotkom. Starają się przed Panem 
oczerwć Jego 3-0nę, iko ice 
hzznodstawne. Zaleca się do mei p. 
Z. Ona jednak ne rczśwe ra to. Uni 
ka go. Jest to rsoba inielekiuzan'e 
wytrko stojąca. Darzy uczuciem tyle 
Fa Pana. — Otciec Że sumcinie w 
Ameryce. Zdniwaczęł. Nie chce n'c 
wodmęć o na'b'arzych. Moi sę, że 


vr a 
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Ue w”swę mb'orą mu msiąt=k, Jest koei mpo- 
skądmąd pie-|siadaczem wieskich sum p.umężnych. 


W październiku r. b. przyje- | chemika. 
chał do Warszawy opywa.el| W irakcie rozmowy, ziemia- 
ziemski, Jan Sirzemiński, wła-|nin uiyskiwał na ciężkie czasy 
ściciel znacznego mająlku w|i ubolewał, że jeśo gorzelnia 
powiscie rawclto - mazowiec-|od szeregu lat stoi nieczynna. 
kim. Ziemianin poznał w ka-| V/ówczas inżynier oświadczył, 
wiarni hotelu eleganckiego 0-;,że wyzałazł sposób łabrykowa- 
sobnika, który pocał się za Oz-| nia gumy syztctyczaej z... chu 
kara Wilczyńskiego, inżyriera-li że możnaby w nieczynrej go- 


i że 
SEEE AEE 


MA 


rzelni założyć fabrykę takiej 
gumy. Ponieważ rzekomy inży- 
nier na poparcie swoich słów 
przedstawił dczumenty Urzędu 


Fezezelne oszustwo falsrywego inżyn'era -Pieniadze ptzehulał, a teraz siedzi za kratami 


Sirzemiński zapalił się do tego 
interesu i wyraził zgodę na 
przerobienie gorzelni. 


Przyszli wspólnicy wielkiej 


Pałontowege, oferty znźranicz- | fabryki wyjechali do mają:ku 
nych przedsiębiorstw, oraz w|ziemianina, gdzie iażynier przy 


różowych  barwac 


malował | stąpił niezwlocznie 


do poznia- 


rrzyszlośż pierwszej w kraju fa! rów fabryki i wstępnych prac. 


bryki gumy syntetyczeej, więc | Prace 


Siedzi DEZEZG nnie” za Bobócie policani 


25 lat donieskej 


Jodeg z malej znauych szerokiczu 
ogółowi czytciałiów, [zsz wizizz za” 
służzną cyożzrznic izztyluzją jost To- 
warzys.wo Oplcki cad Więfnrami, 
którę osialalo włzónie cboncdziło 
25-105l2 cwago isinicna. 

— lnsiylccja nzzza powsieła w o- 
krszíie niewcii z przecłazek natury 


ksz. zytuzję o croak- 
terzo wybiinie spcłzczaym — iric:- 
muy nas w W/zzszawsiim Paircnacia 
Towaszysiywa (Masszażkowcka Nr. 74 
m. 11), — Obzzzie Towarzystwo, po 
zwyzięsium pzzzizwaniu wicta niepo- 
mjśluzch faz i tarazaiów iinanco- 
wych, poziada już 5 sariedzzelnyci 
Palrczniów i 87 pinzówsk pozozni- 
czych, rczyszzosirzeęnicnych planowo 
po całym Kraju, tci, by mosty speł- 
niać należycie swe posiannaicira, 

ABY „ZMIENIC“ CZŁOWIEKA 

Główaymi cziemi i zadaniami tych 
placówek jest praca nad przemianą 
człow.cha-przesiępcy w  jednostizę 
połaowariośziową pcd wz$ćzćcm $909 
łocznyra, zapobieżanie przzziępczcści, 
recydywio, craz ocirona przed wy- 
stępkiem niztotnich. To osiainie za- 
danio spełniają zwiaczcza — i to z 
coraz większym  powcczenica — 
„Dom Dziecka” w Radości i „Dom 
Dzizwsząt" ra Gizęciu, 

„Dom Dziociia', wyrywający dzie- 
ci więźniów z przesiępszefo otocze- 
nia, craz zapswniający im nalcżyią 
"opiezą mcre'ną i maicria'ną, tudzież 
pracą nad ich rczycjcm umysłowym 


— rozwija się coraz pomiyślniej. I!oćć | 


dziesi, które „Dom”, dzięli poczynic- 
nn szafężu iatyeaiycyj, przygarnął do 
siebie w reku bież. jest znazznie 
więtcza, anłżoli ilość dzieci, przyję- 
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"mocą j s jz 267 
działalność 
fermatnych, chcja'nyca, prosi po pew 
nym czas o przyjęcia, by porczma= 
„;2 piywa,nio, bg przy po” 
szuro EzIcWsCza rozc iZEĆ 
Się w cona czmym, znaczć podzosę 
i poclzckhę, W ten eposób kurator 
ptznaje rajn.yma.cjcze paret usayn 


na to, ż2 kurztarzy więziczai 
zówaocczzświa cdzow.sdziałne iuakcie 
zzłoazów Keomiieićów  Więziznnych, 
zwaliiiwących więźniów do przed- 


termiinowsgo zwsiniznia, 


pzzaią 


l2 


CUŻE TRUDNOŚCI 

— NicwainLwis Toewarzysiwo opie 
kus zig także wiąźa ami w szczęsnej, 
skoé równocześnie często kłozcśliwej 
dla nich chwili, w której opuszczają 
masy więzicnaa? 

— Naturzinic. Bardzo żywol Cpie- 
ka ta jzcnzk, kióra w pierwczym rzę 


Tow. Opeki nad Więżniami 


| pyta urzędniczka niedowierzajągo, 


— To było na msje imsziny. Jak 
rez tyczień temu nazzd, Przyszły zna 
fcmo, trochę mładziaków i (atio sze 
mo również pzn Tiicfeczcwski Siei- 


„cio, któron jest do tzóca na mzrdoli- 


nic graiąsy. Owszzm, nie powicra, bar 
Czo było wzecło. Paa Sieżciu paćtgry- 


|wzł ślicznie, Males — to niby ten 


ów mój miż — co i raz zakładał in- 
sza płyte do patofsna, a miodzieki 
sable lafczyły. 

Wiem gprirze ja, a fu nzukochań- 
sza piyta „Trafo IMinelga" woli Ma- 
miutiowi z ręki na ziemię. Manuś 
zpładł i powiada: 

— Ki cho!cra tak wali do drzwi, że 
aż się nirwsiwo przzatrzszyłema?! 

I pslezizł ciworzyć. 

Wyzczio, że to był pan władza, któ- 
ren zzczon mtijego tstaczyć, że in- 
sze likiery, czyli cems zdy Epzć nie 
mofa kcz to cEzrcewanie. 

Widma, że IHsmusia zła krew za- 
lcwa, bo jest człowieljom srleaowo 
GLirzzcznnizm, zaczzm nie lubi, jak 


Gznie muci sprowadzać się do pazyski-|go kioś uczy, co i kicóy może ro- 


wixa prze 
spzzza nim wyjątkcwo Cużo trudno- 
| Schn O przyczynzch 


wić okszerziej, przwda?  Udzło się 
azm wczzłkże, dzięki wiciu usilnym 
zakicścm, przekonzć miarcdejnz czyn 
niki pańsiwowe poźrztnictwa pracy, 
iż b. więźniów nelzży rzjsetrowzć w 
cdaośnych biurzch, jeko uprawno- 
nych do otrzymania pracy, Przy tyra 
uzyszteeiemny nawet dcla b. więźn'ów 
| pewna żysiewo wpreczzzania w ior- 
masinościach rejec-ra.; nych, 


ltroślić, iż liczba czicaków  kenaro- 


tych przzzzń w roku ub. „Dom Dzicw | wych Tewarzyctwa jest ciągle josz- 


czat“, umożliwiający  dziewszętom, 
kóre ołarły się już o życie wysięp- 
no, cdzyskaaie równzwaji moralnej, 
jas równioż rozwój umysłowy — wy- 
kazuj talzże dalczy pomyś'ny roz- 
kwit: I w tym „Domu“ ilość wycho- 
wanci wzrosła osininio znacznie. 
STANOWISKO KURATORA 

Poza tym doniosłą działa!lneśś Pa- 
trcnatów spzłniają: Komisja Prawat- 
cza, zcpowaisjąca niczzmożnyri więż- 
niom bozsła'ną otrozę adwokacką, 
spcecjana Komisja Obren Nielz'nich, 

omisja Podoiegiczna, Komisia Kultu 
fano-Oświatowa i wreszzie Komisja 
Kua:czrów Wi:ęzizanych. 

— A prcp3s lruratorów  więzien- 
mych -— rzadzi byśmy zazzziemić się 
dokłataicj z charatiercm ich prasy. 

— Kurator stanowi więź między 


cłzzzodsiwem, a oddzielonym cd | 


niego chorym jeśo człcnkiem, i jest 
ywym koniakiem z rodziną więźnia, 
chicbodnwcą bądź instyluccmi pu- 
biisznymi, jak np. wszelkimi urzęda- 
nu, sądami, eśrodzami ndrowia. 
Niejzdnckro'nie więzicń, zółaszają- 
cy się zrazu do kuratora w sprewaca 


czo, micsitcty. nie wystarczająca. To 
t3 na zzgzzmienie to zwraca Zzrzed 
stele uwzsę zainteresowanych, pro- 
sząc o jednanie nowych członków, 
PCDSŁUCHANY DIALOG 
Rozmowa sirończczma, Dzięzujemy 
naszemu iniermntorowi za wywiad i 
żegnzny się, Ale lokalu Patrcnatu jo- 
czczo nie cprszczzmy; lolcujamy się 
w knie zniłoczcnoj poczel:zlni Í 
przysłuszujsmy s'e pilnie diologawi, 
toczzrzmu się włafnlie w tej chwili 
męczy urzęćmiczizą Potrcenatu, a jed- 
ną z inierzszntek, kobictą — jak to 
się mówi — w latach, niczręrznie 
uczzrnicna i ukarm nowaną crez rbra 
ag z wicie krzytliwą elefanzią. 
Dialog ten pewterzrmy poniżej w 
trzmicn'u prawie desicwaym,; gweli 
potkroślenia nrprzydę ciężkiej, kłc- 
oiliwej (a przeri-ż ksznierzecwn=j) 
prezy patronachich urzęcn'ków, jak 
równ 2% brrdzo załzto estbłiwej men- 
talnoś-i ich interce"n"ów. 
SIEDZI „PRZEZWINNIE” 

— Słowo Ćwę, przczę Irochznej pa- 
jn, żz siędzi przezwinnie! — zzpzw- 


nia interesantia, 


takiego stanu | 
rzeczy niż pzirzckujcmy chyba mó- 


Ra kenit wreszcie fzczi się 


čila b, więźniów, przy-| Lić u siebię w mięszkaniu; cle zszna- 


cza grzecznie: 

— Eħcro fożeli pen władza sobie 
życzy, to na patełenie grać przeg!a- 
nę, locz strepclelzą gzsEzinnośćć co dt- 
sza zzrrzgnię zabrenia mi zckrenić 
gościowi grać na miznćclnie, a także 
camo równizż inszem osshmkem pod- 
trńczeć. Przepraszam za pardon, cle 
nis m togo! 


Po wyszczególnieniu że fak raz 


czcucdziem _ uroczystość rodzinną, | 
mój życzy sobie zamknąć „A 
nza włzdza nie | nie i przeczkedza 


zoge Wyma tisck-nctos i zcpisuje 
Meoiusia do kzrzłnego kodzksu. 

Zdszorwowzto to mcejcgo, zaczem 

ruszył pora władzę n'cechcącym. 
Potem... 

— Rzczta wiadoma. Może pzni nie 
kaśczyć, Więc to się nzzywa, że sie- 
dczi niswiantz? — przerywa werzed- 
niczlcg potek słów intercszntki i z ko- 
lci zzdzie rzeczowe pytzn cz 

— Więc o cóż pzni ch?dzi? 

— Zscirłrm się sama bez nijakich 
Średłećw, a jsstcm... 

Qryś:'nalnn  intercsznika  szgpczę 
ccś disgo do uszka e'zrpliwej urzęd- 
riczco, po czym zn kzią obie w fed- 
nym z pokefów biera. 


Terez opuszcamy lokal Petronatu.| korony wykonane są wadliwie. ! 


Ład. 


abunek 
Zucdhwaii rabus e 


Wśrodę dokonano w Łodzi 
niezwykle zuchwałej kradzieży, 


Ufcjąc „nieszczęśliwych żebraków 


okradali mieszkania dobroczyńców 


W okresie kilku ostatnich 
tygodni zaczęły szerzyć się na- 
gminnie kradzieże mieszkanio-, 
we w Warszawie. Prowadząc 
dochcdzenia, policja ustaliła, że 

- niemal we wszystkich wypad. 
kach, na krótko przed kradzie- 
ża, mieszkania poszkodowa- 
nych odwiedzali jacyś żebracy, 
prozząc o wsparcie, 

Zarządzono obzerwacje i po 
żmudnych poszukiwaniach po- 
licja wpadła na trop złodzie- 
jów. Wywiadowcy policii zau- 
ważyli, że niejaki Mieczysław 
Charaziński, mieszkaniec „Cyr- 
ku” przy ul. Dzikiej 4, bardzo| waż „żebrak odziany był w 
często wadruje na plac Kerce:|lckką merynzrkę i trząsł się z 
łego, gdzie sprzedaje różną gar| zimno, więc bez trudu budził 
der-hę i rzeczy. „wenólczte:» lokatorów, k'órzy 

Zainieresowano bliżej |częsiowali biedaka gorącą stra 


„handlarzem“ i wówczas wysz- 
ło na jaw, że ject on hersziem 
doskonale zorganizowanej szaj:* 
ki złodziejskiej, 


Charaziński dobrał sobie do 
pomocy S':efanię Choińsxą i An 
ioniego Smoczyiskiego (nigdzie 
nie mzidcwanych), z którymi w 
przebraniu żebraków udawali 
się „po proszonemu”, 

Szajka działała według z gó- 
ry ułożonego planu. Charaziń- 
ski pukał do upa!rzonego mie- 
szkania i drźącym głocem pro- 
sił o szklankę herbaty. Ponie- 


się 


| Wa a nawet obdarowywali o- 


dzieniem. 
W trakcie tego zjawiał się 
Smoczyński, który odciągał na 


chwilę do drzwi wejściowych 
lokatora.  Charaziński kradł 
wówczas, co mu się nawinęło 


pod rękę i wychodził, „błogo- 
sławiąc' dobrodziejów. 

Na ulicy bezczelny złodzizj 
„odpalał' skradzione rzeczy o- 
czekującej Choińshiej, odbierał 
od niej swcje palio i cała szaj- 
ka spotykała się w pobliżu 
„Cyrku”, gdzie następowały o- 
ględziny łunów, po spienięże- 
niu których banda złodziejów 
wyprawiała scbie suto zakra- 
pisne alkoholem uszty. 


C-łą szaike osadzono w wię” | 


zieniu. 


traktzcje z zagranicą w spra- 
wie dostawy odpowiednich ma 
szyn trwały do grudnia. 

W okresie tego czasu inży- 
nier był gościem ziemianina, 


(złożył skargę w policji, która 
wszczęła encrgiczne dochodze 
nie i cdszu:ała „inżyniera". 
Jak się okazało, spry.nym 
wynalazcą jest znany i na owa 
ny wielciiro.nie oszust, Maj- 
lozh Gurn'ski, nigdzie nie m:l- 
dowzny. (Osadzozo go w 1 3- 
Z pobranych od Strzemiń- 
skiego pieniędzy, przy oszużci 
znaleziono zaledwie 2100 zło- 
tych. Resztę zdążył ukryć i 


Paz? Wigs fakże to było? — | począ‘kach grudnia Wilczyń- 


ina z angiels! 


w styl 


częściowo przehulał. Oprócz po 
siradanej gotówki, Sirzemński 
ciracił kilka tysięcy na bczce- 
losa rzzeróbkę Soreni 


przygotowawcze i ja 


składzł wizyty okolicznym: Go 
ron i bzwił się znatemicie, W 


ski oświadczył z dumą, że jed- 
ich fabryk ma- 


szyn, dozenizjąc należycie zra wW eiki DOZIE 
czenie gospodarcze ma, 37e] po- TARNOPOL. — Na sku.ek 


ws'ać fabryki, godzi się wsia- | zawalenia się desek na siry- 
wić po-rzoone maszyny na Wa-| chu kali maszynowej zapalił się 
rurkach kredytowych, po wziaj 1 : +0 
To PS >e] oed żelaznego komina materiz 
coniu zaliczki w wysokości 49 drzeway i spowodwał pożar 
ey pea ag do t syna walcowcgo wraz z tu- 
Quieweż irzynicY €YySpoLor |gmyżmi cogdadszczymi O aR 
wał jedynie 12 tysiącami, więz cy własnością Rubinsteina i 
pozos:zlą kwoię dał mu S'rze- |S.y; w Antoninie obok Radzi- 
miński. Wilczyński pojechał Z | chowa 
pieniędzmi do Wzrzzawy, aby | Młyn spłonął doszczętnie. 
uzyskać odrowiednie zszyole- | p. 
nie na przekazanie angielskiej 


adio spaliły sę 22 wusany 
fabryce zaliczki. I od tei pory | 450.090 zł 


zbeża i mąki. Szkoda wyn?si 
A Młyn był ubezpi:e- 
wszelki ślad po „wynalazcy“ dA P 
zaóinął. 


czony we włostim tewarzyst- 
Pełen złych E zut, S'rze- 


miński przyjcchał do siol:cy ra 


vie ubezpieczeniowym. 
ECETES 
poszukiwania „wspólnika“. Po- 
szukiwania nie dały na razie] 


Pamie'aj 
wyniku. Wobec tego ziemianin 0 kezrekolnych! 


Mosieżne zeby 


przyczyną dwóch przykrych spraw 


policii, Stefan Mieiczarex (Warjgio mieć groźne dla zdrowia 


szawa, Przemysłowa 13) zamó-, nasiępsiwa. Grynbzrgowi wy:o 
wił sziuczne zęby, oraz 2 kcro-, czono dwie sprawy: cywilną i 
ny u lekarza - dentysiy Cyiry-, karną. W procesie cywilnym 
nika, przy ul. Czerniakowskiej Sąd Grodzki, a poiem Sąd O::rę 
146. Zamówienie wykonał tech | gowy przyznały M'e!czarkowi 
nik dentysiyczny, Mendel Gryn, odszkodowanie za złe sporzą- 
berg. Wkrótce okazało się, że dzenie pro:czy. 
proicza nie nadaie się do nuży!- 
ku. Ponadio pacient zaczął od- 
czuwać dotkliwy ból w zębach, nym, skierowanym rzez pzo- 
ra których osadzono korony. |kura'ora do Sadu Gredz!:'ego 
M'elczarek udał się wówczas III odddziału, Grynberg oskar- 
do Akademii Stomatologicznej, żony jest o przesiępsiwo prze- 
gdzie stwierdzono, że pro'eza i ciw zdrowiu pacien'a przez u- 
„życie niecdzowiedniego mate- 
"riału do koron zębowych. 


Emerytowany posterunkowy | siądzu, zamiast ze złota, co mo 
M: i; 


Natomiast w procesie kar- 


Korony były sporządzone z mo 


u amerykańskim 
na oczach przechodniów ograbili składy 


na wzór iście amerykański, | Po załadowaniu wozu platfor 
„W godzinach rannych na po- |ma odjechała w kierunku ulicy 
iwórzu domu przy ul. Legicnów , Piotrkowskiej. Zaraz po tym do 
5/7 zajechała platforma. Z plat kantoru przyszedł jeden z pra- 


formy zeskoczyło kilku məż-' 


czyzn, którzy udali się na pier- 
wsze piętro, gdzie mieszczą się 
składy i kan'or firmy Waśncr i 
zaczęli stamtąd znosić paki to- 
warów i ładować je na wóz. 


Działo to się na oczach dozor 
cy, sprzątającego podwórze o- 
raz kilku przechodniów. Nikt 
jednak nie zwrócił uwagi na ła 
dowanie wozu, pnoieważ całe to 
podwórze ma charakter handlo- 
wy i często stamtąd wywozi się 
towar. 
emre 


cowników i stwierdził że w skła 
dach panuje wielki nisporzą- 
dok. Okazało się, że w nosy do 
zkładów wtargnęli złodzicje, 
którzy zarakowali towar a z va 
na przybyła platforma i zabrała 
30. 

Szczegóły kradzieży były t>k 
Zochenale eprazcowane, że nikt 
nie powziął najmniejszych po- 
dejrzań. Wartość s*radzicnych 
tawzrów wynosi kilka tysięcy 
ztotych, 

Policja prowadzi energiczne 
| dochodzenia, 


| 


$iraszna śmierć 2 dzis 


psdrzzs nieokecno ci matii 


Zamieszkała w Falenicy An- 
ionina Scharuck, wdowa, wysz 
ła z domu do miasia, pozasia- 
wiając w izbie dwoie dzicci, 


2-le'nizfo Stefana i 13--os'e-| W---1-a 
<zną Julię. W. czasie jej nieobe | spóźniona. 


cncjie!, z nzpzioreśo pieca sza 
|majedi RE R 
cznt wydzielać się czad. 

Gdy bkcbic'a wróziła z miz- 


sis} vala juź nieżwe dziec. 
pomoc okazala się 


KONRAD RYLSKI 
A iy 


= 
k 


PRAWDZI 


Było to w czasach pczedwcjennych. Bogaty kupiec war- 
swawslii, Arniemi Olgińcki, nabył szyb naftowy ra Kaukazie i 
przemtósł eie tam z żoną i cóczą do miasta Gr RY: > 

Tu spotkało O!glas'ch wielkie Tizerczgkie. rasujący od 
paru lit w ol:ojlcy kereszt bandy zbójeckiej. Selim - Cham, por- 
waf ich ukochaną jedynaczię, Marię. | 

Gdy O'viński złożył kereztowi zbójeckiemu „żądamy okup, 
Marta wróciła wprawdrie do domu, ale po dniach ucietrła 
od rodziców. Po'ochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego Żoną. , n 

Ponieważ BE z Ók pelioji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiństi, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to pie 
mię kaukaskiej, poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. ; 

Selim a Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
mą 20 lat katorgi za to, że pozebił kindż A iaia rosyjskie- 
go, który choiał wziąć przemocą piękną żonę Selima. É 
SH Chanowi udało się jednak uciec z Sybucu w bar- 

pomysłowy smosób, „rieboczczyk” został wywiezio- 
ny w trumnie). Po powrocie stron rodzinnych pomśceł 
śmierć swojej Żeny, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski. s 

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wieimych mu, 
nieucieaszonych Czeczeńców, ktérzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pienfadze bogaczy”. Porywzli ludzi bogatych, a o- 
trzymany nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
com gót, / 4 

Ńysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 

je swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawot za granicą. i ; 
Między innymi słynmy był jego napad na kasy kolejowe, 
onaz napad rzbumiewy na pociąg pośpiesrny Moskwa cu. 
Pomiewsż Solim - Chen coag bardziej zagrażił bezpie- 
6zeństwu ludności kaukaskiej, wyznsezono specialne bataliony 
wojska ra poczukiwacie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych tajnych agentów. ą 
i Żadne poczukiwania jednak nie przyniesły pożądanego 
| elim-Chanowi udawało się zzwsze wyminąć z rąk 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy ju: był — jak się wyda- 
wało — w pułapce. 

Jędzn oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelka cenę 
schwytzć Selim - Chana. Dy ten cel osiądnąć, przebrał się za 
ubogiego Creczęńca (urodrony no Kmik>c.e, znał dobrze mowę 
Cręcreńców] i w tym przebraniu udało mu się dostać do b:n- 
dy Soim - Chaa. Pozyslkał cobie jako odważny „Czecze- 
E AN“ — jego spałkowite zaufanie, 

Na rozkaz Selimt-(h-na Kibirow na czele dziesięciu lu- 
porwał pułkownika JKimiriazewu, którego znał dobrze od 


ibónow stangi z 


manym pułkownikiem przed Se- 
ji Timiriazew pafjrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
, usiłujac przypomnieść 
. rozkaz Selim - Chana 
Kobe. 
lim-Chan zażądał od Tjimiriazewa dużego okupu. Gdy 
daną sumę, Sslim-Qfhan kazał Kibirowowi wypro- 
tkownika na ian "oł Timi do Wiediena, a po 


polecił mu wyciąśnąć od Timiriazewa różne wiado- 
go do akcji wo'ska pdzeciw niemu, Szl”m-Chanowi. Ki- 
nowiedział wtedy Szlfm-Chanowi, że będzie udawał 
À Timiriazewem szpiega AR aby pozyskać zauła- 


ps 


jad 


ntkownika. 
Kibirow wyznał Timiriąpewowi kim jest i jakie ma pla- 
stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
ym zachować wszysttd w ścisłej tajemnicy. 
»awneśo dnia Szlim-Chan chcze zobaczyć się z Martą, 
opuścił obóz i zabrawszy zd sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
sę Gdy znordła noc, znajdowali się w nustym miejscu w gô- 
zie stał zanadły szałas. Selim-Chan ułożvł się do snu 
w tym afasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta- 
nowił wykorzystać tę okazję, świ Selim-Chan zasnął, Kibi- 


o row >: mł z góry w dół. 
4, Ą o dwugodzinnym biegu dostał się n jbliż: oste 
ek policii. Powiedział dvżurnemu pokcjakio wi, (EŃ, 


stąd śpi sem jeden S2l'm-Chan i ż i 
schwytać Dyżurny policjant wsżcdł kj AKA KE AL) 
chwili wrócił wraz z przodownikiem. 
Kibirow wytłumaczył Mu, O co idzie, Wkrótce sześciu 
kę Oryki wlk sa z Kibirowem na czele szło w kierun- 
go szala tórym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
An P'TOWa się nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się 
ma sam dźwięk zbliżających się kroków. Policjanci uciekli. 
AA jednak nie domyś!ił się zdrady Kibirowa, bo pa* 
kaca, zj zakryły wszystko, co się działo przed jego 
ae a U wraz z Kibirowem wyruszył nocą je” 
kiegoś lasku, a croge, Nad ranem, gdy przechodzili obok ja- 


dała si 3 PEREA 
ozacy na koniach, ę słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 


Sslim-Chan położył 
i na przedzie, i uciekł, 
bitych przez sicbie Koza 


trunem dwóch Kozaków, którzy je” 
BOZE na Paga jednego z zh 
p w. Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznurami So 447) go z. konia, ruszyli Ark 

zł górskie: : A 
dwud-'estu swoich ne ka wypad! Solim-Chan na epe 


i! i 
EEr i wyratowzł Kibirowa z rąk Kozatrów. 


", powierzył Kibirowowi samodzielną „tobo- 
ag R porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
sir W. z rodziną žo uzdrowieka K'siowodek. 
je war MST ; 
kierunku Add e pięciu Czeczeńców wdał się w 


/ „Przed pożegnaniem powiedział Selim-Chan do 
Kibirowa: 


R — Ale pamiętaj, AK, 
sisz milczeć, jak głaz. B 
nawet spod szubienicy! 
— Chanie, myśl, że ty mnie posłałeś, doda mi 
tyle n.eustraszoności i odwagi, że na pewno prze- 
zwycięźę wszystkie trudności i przyprowadzę ci te- 
go milionera amerykańskiego. 
, elm-Chan ucałewał się z Kibirowem. Dziw- 
nie przykre uczucie owładnęło teraz Kibirowem. 


jeżeli wpadniesz mu- 
ądź pewny, że wyratuję cię 
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WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
b. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Selim-Chan całuje go, jak oddanego przyjacizla, jak 
wiernego towarzysza, a on, Kibizow, myśli w tym 
samym czasie, w jaki sposób zgładzić Sel:m-Chana. 

Pocałunki Selim Chana kłuiy go i bolały. Czuł 
się teraz jak prawdziwy Judasz... Szlim-Chan cało- 
wał go tak gorąco, tak szczerze, a i on musiał mu 
capowiedzieć kilku pocałunkami,., Serce jego ści- 
snęło się z bólu. 

W tym momencie jakby się zawstydził przed 
samym sobą. Poczuł się małym i o wiele mniej war- 
tościowym człowiekiem, aniżeli ten herszt rozbój- 
ników. 

I gdy Kibirow zeszedł w dolinę razem z towa- 
rzyszącymi mu Czeczeńcami, nie mógł przez dłuższy 
czas słowa wymówić. 

Szli w oddaleniu paru kroków jeden od arugie- 
go. Droga była uciążliwa, chwilami nawet mus'eli 
zsuwać się w dół w pozycji siedzącej, Tylko dwa 
koniki, które prowadzili ze scbą, szły spoko'n'e 


i pewnie po najtrudniejszych do przebycia miej- 
scach. 

Kibirow musiał teraz sam opracować plan na- 
pomiędzy ludźmi, któ- 
rozkazami, 


padu, musiał podzielić role 


rych miał pod swoimi jednym siowem 


Kibirow szedł zamyślony głębcko. 


— musiał teraz przy tej „robocie'” 
Selim-Chana. 

Co za ironia losu! On, śmiertelny wróg Selim- 
Chana, miał teraz zająć jego miejsce, miał wykonać 
jego „pracę”. On, który sobie postawił za cel zgła- 
dzenie Selim-Chana, dopuszcza się tych samych 
przestępstw, co osławiony rozbójnik... 

Ali, czegoś taki nachmurzony? — zagadnął 
Kibirowa jóden z jego towarzyszów, olbrzymi siłacz, 
Esaud. 

Esaud należał do najsilnieiszych ludzi w ban- 
ázie Selim Chana. Gołymi rękoma wyginał kara- 
bin, a dorosłego człowieka podrzucał w górę, jak 
piłkę. Był wysoki, masywnej budowy ciała, a głos 
jeśo przypominał pomruk Iwa. 

— Zdeje ci się tylko, Esaudzie. Nie jestem wca- 
le nachmurzony... — odparł Kibirow, przywoławszy 
uśmiech na twarz, — Jestem tylko wzruszony za- 
szczytem, który mnie spotkał ze sircny naszego 
Chana. Powierzył mi przecież tak ważne zadanie 
do wykonania... 

— A mnie się zdawało, że się boisz, i że dlate- 
go jesteś taki nieswój... 

— Bosię się? Ja? Co też ci na myś! przychodzi, 
Esaudzie! 

Gdy weszli w dolinę, usiedli nieco, by odpo- 
cząć. Kibirow przedstawił swoim tcwarzyszom plan 
schwytania milionera amerykańskiego, i podzielił 
między nimi role, 

— Pracę wstępną, wywiadowczą, wykonam ja 
sam, — oświzdczył — a po tym spotkamy się w 
knajpie Rikaszwila w Kisiowojsku. Będzicmy uda- 
wali. żeśmy się tam dopiero poznali przypadkowo. 
Koniki zostawimy u Dżaura w stajni. A teraz rcze;- 
dziemy się i spotkrmy, jek już mówiłem. w knaj- 
pie Rikaszwila za dziesięć dni, 


być zastępcą 


Same NZ c w m A RZEZ 


I 


Rozeszli się w różne strony. Kibirow puścił się 
wąską ścieżką górską, obok szumiącego potoku. — 
Szedł zamyślony głęboko. Myślał o tym, że im wię- 
kszym zaufaniem darzy go Se!im-Chan, im bardziej 
go lubi i chwali, tym boleśniej on, Kibirow, odczu- 
wa rolę, kiórą gra przed nim. i 

To prawda, że to nicograniczone zaufanie Se- 
lim-Chana daje mu możność jak najszybszego urze- 
czywistnienia swego planu. Z drugiej jednak strony 
musi sam zostać rozbó'nikiem, musi porywać ludzi, 
dopuszczać się takich rzeczy, za które grozi stry- 
czek... 

Ale nie ma innej rady. W życiu musi się nie- 
kiedy postępować według zasady, że cel uświęca 
środki... 

tyje 

Marta przez dłuższą chwilę trzymała w ręku 
list, i milczała, 

Dławiło ją w gardle. Kolana jej drżały. Prze- 
cież Selim Chan pisał wyraźnie: 

„Powiedz Szamanowi, żeby sam urządził sad 
nad tym starcem, którego mu przysłaiem. A jeżeli 
się okaże, że ten starzec jest szpiegiem, wysłanym 
tu przez naszych wrogów — to niech go rozstrze- 
lają natychmiast"... 

Tak pisał Selim-Chan. Czy powiedzieć o tym 
Szamanowi? — myśli Marta. — Czy pokazać mu 
list, albo też zupełnie nie wspominać o tej sprawic? 

Ale jakże może tak postąpić? Nie wspomnieć 
o niczym Szamanowi? A co na to powie Se!l'm-Chan? 
A może powinna zdradzić Szamanowi swoją tajem- 
nicę, może najlepiej będzie jeżeli mu pewie, kim 
jest ten, starzec! 

— Czy Chan przysyła jakieś smutne wiadomo- 
ści? — pyta Szaman, widząc zachmu:zoną twarz 
Marty. 

— Nie... Pisze tylko, że przyjedzie dopiero za 
kiza tygodni, A to mnie bardzo smuci... 

— Dopiero za kilka tygodni? Taak? A co bę- 
dzie z tym starcem, szpiegiem, którego mt ix Chen 
przysłał? Czy Chan nic o tym nie wspom na? 

— Tak.. powiedziała cicho Mar .a. 

— Co pisze Chan o tej sprawie? 

— Pisze... — głos Marty zadrżał, oddech stał 

się bardziej przyspieszony, — Pisze, żebyś ty, Sza- 
manie, żebyś ty... sam urządził sąd... a jeżeli... 
Co ci jest, pani?.., Wciąż jeszcze czujesz się 
niedcbrze?... — pyta Szaman, spoglądając na Mar- 
tę wzrokiem pełnym troskliwości i współczucia. Jak 
widzę, trudno ci mówić... 

— Tak... troszeczkę... a więc... Chan pisze, że 
eżeli ten starzec okaże się rzeczywiście... szpiegiem, 
o trzeba go... 

Nie dokończyła zdania. 

ręką za serce, 
Już nic się nie okaże... To zupełnie jasne, 
że ten osobnik jest szpiegiem... Nie będę się więc 
z nim długo cackał. Jutro urządzę nad nim sąd we 
wsi, w twojej obecności, pani, i w obecności kilku 
najstarszych wsi... A pojutrze o tej porze będzie już 
po nim... nie będzie już żył.. Dla szpiega sz:oda 
i kuli.. Zaprowadzę go więc na wysoką skałę i... 
Pani, co tobie? Hej, Zulejko, wody, wody!... 

Marta siedziała z zarzuconą do tyłu głową iję- 
czała ciężko. W chwilach, gdy Szaman do niej mó- 
wił, myślała o tym, jak bezgraniczną musiała być 
miłość jej ojca do niej i jak wielką ziożył z sieb e 
ofiarę, puszczając się w góry na jej poszukiwanie. 

Szaman mówi z takim lodowatym spokojem 
o tym, w jaki sposób zgładzi jej o;ca... 

Woda, którą Zulejka pokropila 
wróciła jej przytomność. 

Widzę, że jesteś poważnie chora, pani.. — 
poredani Szaman.. — Idź do domu i połóż się do 
tóżka... 

W duszy Marty toczyła się teraz ciężka wzlka 
pomiędzy rozumem, a uczuciem. Co teraz zrobić? 
Czy powiedzieć Szamanowi, kim jest ten starzec? 
Że to jej ojciec?.. A czy fanatyczny Szaman nie mə- 
że i jej posądzić o szpiegostwo, gdy mu to powie?... 
Gotów pomyśleć, że i cna zbliżyła się do Selim-Cha- 
na, zawróciła mu głowę, znewoliła jego serce, aby 
go po tym wydać w ręce władz... W głowie Szzma- 
na może z pewnością powstać takie podejrzenie, — 
A we wsi mogą ją zlinczować razem z jej ojcem, 
zanim Selim Chan przybędzie i zdąży stanąć w jej 
obronie. Czeczeńcy są w gorącej wodzie kąpani, 
o burzliwej krwi i straszni w zemście... 

f „Przez chwilę siedziała m'lcząca, oddychając 
ciężko. Nagle powiedziała zmienionym głosem: 

M REY w Powicdziałeś, że sta- 
ry qi już mówić... Ź j 
aean edas En oe prowadaźno go tutaj.. 

Szaman spojrzał ze zdumieniem ra Martę. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Martę, przy- 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek wiecz: „Gałązka rozmarynu“ 
Noc sylwestrowa pt. „On i jego so- 
howtór”, początek o godz. 12 w nocy. 


TEATR BAGATELA 

W piątek 31 grudnia 1937 odbędą 
się trzy przedstawienia specjalnego 
pregramu sylwestrowego z udziałem 
znanego komika filmowego Stanisła- 
wa Sielankowskiego w rewii pt. „Syl 
wester w Bagateli* w otoczeniu ca- 
łego zespołu artystycznego Bagateli 
z Grabowską, Oleńską, Pilarskim, O- 
strawskim, Ref-Renem oraz baletem 
z Przymusińską, Jędrzejakówną, Plu 
cińską, Gulczyńską, 


SZCZEPKO I TOŃKO 
W STARYM TEATRZE 
Dyrekcja Starego Teatru w Krako- 
wie przygotowała krakowskiej publi- 
czności miłą niespodziankę na Sylwe 
stra. Wystąpią mianowicie znani 
wszystkim radiosłuchaczom ich ulu- 
bieńcu Szczepko i Tońko oraz znako- 
mity chór Dana. Artyści wystąpią w 
zupełnie nowym atrakcyjnym reper 
tuarze. W piątek odbędą się w Sta- 
rym Teatrze trzy przedstawienia. Bę 
dzie to najweselszy sylwester. Bilety 
do nabycia w kasie Starego Teatru. 


TEATR ZW. MŁ. PRZEM. I RĘKODZ. 

Najweselej spędzisz dzień Nowego 
Roku i niedzielę, tj. 1 i 2 stycznia 
1938 r. w Teatrze Związku Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej ul. 
Skarbowa 2, gdzie ujrzysz wspaniałe 
Jasełka“ uśmiejesz się do łez ogląda 
jąc wesołe typki szopki krakowskiej, 
a punktem kulminacyjnym widowis- 
ka będzie mazur, który odtańczą naj 
młodsi artyści — Lucia i Zbyś. Począ 
tek o godzinie 6 wieczorem, 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM* 
ATLANTIG: Nieznośna dziewczyna 
PROMIEŃ: Władczyni puszczy 
ŚWIT: Ułani ks. Józefa 
NĘTUKA: DBężiaczeL. 

WCIECHA: Książę i Żebrak. 
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Czarny orzeł 


RADIO 


6.15 Audycja poranna, 11.57 Sygnał 
czasu 12.03 Audycja popołudniowa 
13.45 Koncert życzeń z płyt 14.45 
Wiadomości bieżące 14.50 Płyty 15.25 
Lok. wiad. gosp. 15.30 Wiad. gosp. 
15.45 Gawęda Kornela Makuszyńskie- 
go 16 Rozmowa z chorymi 16.15 „Bo 
że Narodzenie“ 16.50 Pogad. aktualna 
17 „Nasze midinetki" 17.15 Orkiestra 
rózrywkowa 17.50 Przegląd wydaw- 
nictw 18 Komunikat śniegowy 18.05 
Wiad. sport. 18.10 Lok. wiad. sport 
18.15 Utwory fortep. 18.40 Skrzynka 
ogólna 18.50 Program na jutro 18,55 
Teatr Wyobraźni: rat znajduje 
brata* 19.25 Puta 19.30 Kolendy | 
polskie w wyk. chóru P. R. 19.50 Po- 
gad. aktualna 20 Koncert rozrywko- 
wy 20.45 Dziennik wieczorny 21 Syl- 
wester w Lublinie. W przerwach wy 
woływane będą popul:rne 
na fale radiowe. 


postacie 


Masz spedzić 


Noc Sylwestrowa 


to tylko 


w Zdroju Żywieckim 
PL. DOMINIKAŃSKI 6 


Lokal otwarty całą noe 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 

Kubijowicz B. — Pasterska 27 tel. 
118-21 Finkiel Tobiasz — Krakowska 
31, tel. 172-46, Hass Wiktor — Łob- 
zowska 2, tel. 156-26, Etein Emaunel 
Dietla 57, tel. 143-40. 


Redakcja 
CENY OGŁOSZEŃ: 


'|mieszkańcom pow. 


W sądzie odwoławczym za- 
siadł wczoraj na ławie oskar- 
żonych Włodzimierz Solarz 
oskarżony o to że wyłudzał pie 
niądze od szeregu osób. 

Solarz obiecywał im stróżost 
wa, w rzeczywistości zaś pie-; 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Wyłudzał pieniądzepodpretekstem 
wyrabiania posad stróżów 
i sam powędrował do więzienia 


niądze sobie przywłaszczał i 
posad nie dawał. 

Sąd grodzki w Podgórzu ska 
zał Solarza na 4 miesiące wię 
zienia. 

Od powyższego wyroku So- 
larz apelował i w dniu wezo- 


rajszym sąd odwoławezy wy: 
rok I. instancji w zupełności zat 
wierdził. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Hórski, oskarżał proku- 
rator dr. Kindler, bronił adwo- 
kat dr. Haber. 


Smutny koniec kupna smokingu 
w Piekarach 


Rolnicy Stanisław Galos, i 
Wawrzyniec Guzik oraz Józef 
Wąsik w dniu 4 marca 1937 r. 
w Piekarach kupili od znane- 
go złodzieja ubrania smokingo- 
we za bajecznie niską cenę. 

Za kupno tych smokingów zo 
stali oni pociągnięci do odpo: | 
wiedzialności, że kupując wie- 
dzieli o tem że pochodzą z kra 
dzieży j sąd pierwszej instancji 
skazał wszystkich po 6 miesię- 


cy więzienią i po 20 zł. grzyw- 
ny. 

Od powyższego wyroku os 
karżeni zapowiedzieli apelację 
przez swego obrońcę adw. dr. 
Rohanego i w dniu wczoraj- 
szym po przeprowadzonej roz- 
rawie i wywodach obrońcy 
sąd uwolnił wszystkich oskar” 
żonych od winy i kary, 

Rozprawie przewodniczył dr 


GROŹNY BANDYTA MARU- 
SECZKO GRASUJE W WAR- 
SZAWIE 

Huk strzałów  rewolwero- 
wych rozległ się na ul. Smoczej 
w Warszawie. 

Nadhiegli policjanci. 

Strzelął wywiadowca urzędu 
śledczęgo, broniąc się przed na 
pastnikiem, który usiłował go 
rozbroić. 

Ponieważ rysopis napastni- 
ka zgadzał się z rysopisem Ni- 

kof. Maruseczki poszukiwane 
go przez policję wywiadowca 
chciał ująć bandytą. 

Napastnika po obezwładnie- 
niu zaprowadzono na komisa- 
riat, gdzie się okazało że nie 
był to Maruseczko, lecz Staa. 
Wróblewski poszukiwany przez 
policję. 


Tradycyjne święto krak. pogo 
towia ratunkowego 

Tradycyjnem Świętem Kra- 

kowskiego pogotowia ratunko- 


iwego jest ostatni dzień w roku 


Horski oskarżał prokurator dr 
Kindler bronił adw. dr. Koha- 
ne. 


Przeczystezająca z5;:3: 
„IGMANDI” 


węgierska 
do nabycia w aptekach 1 dregueriach. 


Kto będzie referentem sprawy 


wspólników Parylewiczowej 


Przed kiłkoma dniami pisa- 
liśmy io tym, że do Sądu Apela 
cyjnego w Krakowie wpłynęły 
akty sprawy wspólników Wan- 
dy Parylewiczowej. 


Sprawa ta została obecnie 


Faiszywie zeznawali by uchronić bandyt | 


przydzielona sędziemu apela- 
cyjnemu dr. Frąckiewiczowi. 


Sprawa wspólników Wandy 
Paryłewiczowej jest pierwszą, 


Sędzia dr. Frąckiewicz był w której sędzia dr Frąckiewicz 


dotychczas prokuratorem ape- 
lacyjnym i ostatnio został nomi 
nowany sędzią. 


będzie występował refe- 


rent. 


jako 


od odpowiedzialności 


Wczoraj odbyła się przed są-| 
dem apelacyjnym w Krakowie | 
rozprawa przeciwka kalkanage 

wadowic:| 
kiego,.a to: 

Adamowi Światłoniowi Anto 
niemu iKoskowi Franciszkowi . 
z Bochni, którzy byli oskarżeni 
o złożenie fałszywych zeznań 
przed sądem. 

Sprawa niniejsza 
związek ze sprawą przeciwko 
niejakiemu Janowi 
który w swoim czasie oskarżo- 
ny był przed sądem  przysięg- 
łych w Wadowicach o zbrodnię 
rabunku. 

I tak w toku sprawy przeciw 


ko Koskowi o rabunek oskarże 
ni staral isię zrobić alibi i zło- 
żyli zeznanie, że w czasię gdy 
rabunek miał miejsce, - widzie | 
li go w miejscu zupełnie innym | 


Mimo jednak że alibi Koska | 


potwierdziło wówczas kilkanaś | 
cie osób, ława przysięgłych nie 
dała im wiary i opierając swój) 


Kosku poznali bandytę, - skaza 


Koskowi,|ła tegoż Koska na karę długo- stwierdzić prawdziwość 


letniego więzienia. 
Wszyscy Świadkowie odwo- 
dowi, którzy stwierdzili alibi 


ławę oskarżonych 
zeznania. 

Sąd okręgowy w Wadowicach i 
skazał wszystkich oskarżonych ; 
na karę więzienia po. 8 miesię- | 
cy. 


za fałszywe 


Sąd na wskutek wniosku ob, 


roúców, adw. dr. Bernarda Ple 
szowskiego adw. dr. Bardła i 


werdykt na zeznaniach innych adw. dr, Pajdaka dopuścił do- 
ma ścisły świadków którzy w skarżonym |wód z przesłuchania całego sze 


regu Świadków, którzy mają 
zapo- 
dań oskarżonych. 

Rozprawie przewodniczył s. 


a. dr. Jek oskarżał prokurator 


bandyty, sami powędrowali aj": Giintner. 


W procesie lwowskim Doboszyńskiego 


występować będzie prokurator krakowski 


Pogłoski jakoby proces Dobo 
szyńskiego miał się odbyć we 
Lwowie już w styczniu okązały 
się nieprawdziwe. 

W. ogłoszonym kalendarzu 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


procesów w styczniowej kaden 
cji przysięgłych niema rozpra- 
wy przeciwko  Doboszyńskie- 
mu. 

W kołach sądowych Lwowa 


zł. — Drobne 10 gr. 


uważają za pewne, że ze wzglę 
du na ogromny materiał sądo- 
wy, zawierająęy 12 tomów akt 
śledztwa, oskarżenie popierać 
będzie prokurator krakowski. 


Drukarnia „Monopol“ w 


tj. św. Sylwestra. 

W dniu tym raz na rok niech 
nikt nie z mieszkańców Krako 
wa nie zapomina o najszlachet 
niejszej samarytańskiej insty- 
tucji jaką jest pogotowie ratun 
kowe. 

A zatem niech nik nie szczę- 
dzi grosza na tak szlachetny cel 


TYLKO w jedynej pralni 
„IP R £ Ass 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 f. 


Gysxczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZAŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wólnica 1 
Filia: Wrzesińska 1 


KRAKOWSKIE OSTY, 
"NA PRZEŁOMIE LA 


finął rok 1937, chociaż wy 
ło | się, że wiecznie trwać będzi 
jk jrowodem ciężkich dni giąć n 
It: 

le nam było 
93 
Grizmiało w nim,  gdzieni: 
pioryim uderzył - zostawił bč 
pacz, komu innemu może + 
zachłować w pamięci rzewnę 
nienjia jakiejś radości. 

Ale ten ból, jak owe wsy 
radosne - to wczoraj, którć już prze 
szło È nie już nam nowego nie przy- 


stanie nigdy 


i zły był ter 


a 


niesie. 

Nadchodzi rok 1938. Już jutro -za 
kilka godzin i nie wi:«my co nam, 
przyniesie. 

Jeżeli łzy, - to niech one będą łza 
mi dziękczynień i wesela. 

Jeżeli troski, - to oto gdzie wydać 
pieniądze, które oby nas nigdy nie o- 
puszczały. 

Jeżeli zmartwienia, - to o to, że 
ptaszkom na plantach tak bardzo źle 
ponieważ magistrat nie chce im przy 
znać ochrony lokatorów plant, 

Jeżeli zmęczenie, - to po pracy, 
której oby nam nie zabrakło  przeż 
cały nowy rok. 

Jeżeli wojny, 


- to oglądać w ki: 


nie na ekranie z udziałem  Grety 
Dietrich dla panów, a [Ignacego Boy- 
lera dla pań. 


Jeżełi osty, - to takie co je czaro- 
dziej mróz wyczarował, cudne, bry 
lantowe, w tysiące migotliwych barw 
na szybach mieszkania,- i na które 
my patrzymy z ciepłego pokoju. , 

A pozatym, jeżeli ten Nowy Rok 
1938 coś przyniesie to nich to będzie 
tym, co każdy z nas sobie życzy. 

(Oset) 
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